
Jir 291 jSroda (9 grudnia 1907 r (1 stycznie 1908 r.)

Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 
Numer pojedynczy kosztnje 5 kop.
Adres Redakcyi i Adminis racyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 

Nr. # róg Iliszkińskiej.—Tel. 1672,
Adres dm k tmi: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9. róo Pu- 

szkińskiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenumerata * odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
tr/n o sr rocznie 8 rub., półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. - Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli. Półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. 2a zmianę adresn dopłaca się 30 kop., przy ozem 
pr«'.simy podawać poprzedni.

Prenumerata przyjmuje się od d. i-g<> każdego miesiąca,

jłok. II.

Jednorazowe mseraty oblicza się przed tekstem po 4 0  te., za l-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz, 10 k 
za każdy nast. raz oa wiersza miarą gar mon t. W Kijowie prenumeratą 
1 ogłoizenia przyjmuje Administracja „Dziennika"; w Paryżu wyłącznie 

W. Kaczkuwsm, i  4 Oitó de Trevlse; w Warszawie Dom Handlowy 
. i E. Metzl k  S-ka, Krak.-Przed. .Ł8 i Biuro IJugra. Wierzbowa 8 
W Żytomierzu w księgarni p. F. Zieńkiewiczowej, ul. Kijowska.

?

Dnia 10-gG grudnia o godz. 10-ej rano odbędzie się nabo­
żeństwo żałobne, w kościele św- Aleksandra w Kijowie, za dusze

Ś. i  P.

Maryi z hr. Duninów Borkowskich
Podhorskiej

zmarłej w Krakowie dnia 4 go grudnia, na które mąż i córka za­
praszają krewnych, przyjaciół i życzliwy* h. 4586

TE A T R  M IE JS K I. Dyrekcya S. Brykina
Dziś, dnia 19-go grudnia, benpfisM. A De Ribas, op. „Halka11.—W  czwartek, d. 20 
grudnia, op.: ,.Aida“ , uczestniczą p p : De-Ribas, Trachtenberg, pp : Sielawin, 
Pietrow. Tichouow i inni. Początek o godzinie 7 ej i pól wieczorem. — 
W  piątek, dnia 21 go grudnia poraź 12-ty op.: „Cesarz cieśla*.— W sobotę, 
dnia 22 grudnia Przedstawienie—Gala na korzyść przytuliska rosyisk. cesarsk. 
T-wa teatr, dla starych i biednych artystów, przy współudziale p. S. B rykina  
i artystów trupy dram. I. Duwan-Torcowa. — W niedzielę, dnia 23 go grudnia 
op.: „Carmen*. — W próbach op.: „Manon* w 6-iu aktach muz Massenet.

2901—„—07

Czas odnowić prenumeratę na rok 1908.
—  Od Jtedakcyi i ,/łdmmistracyi.

TRZECI ROK ISTNIENIA.

TEA TR  SOLOW COW A.
Dziś u 19-go grudnia,

Dyrekcya I. Duwan-Torcowa.

»„M a rya  Iwanówna
w 4-ch aktach —linia 20-go grudnia, po cenach zniżonych: l) „Ładniutka* 
w 4-ch akt. Najdienowa, 2) JCpti eta ze sztyletem*. — Dnia 21-go grudnia 
benfis S. Guriełowa 1) „Hipolit* Eurypidesa, 2) „Artysta*, w 1 akcie We-

dekinda.
Administrator: W. Bołchowskoj. 2987- -97

TE A TR  SOLOW COWA.
Pod dyrekcyą I. E. Duwan-Torcowa.

Kepenuar świąteczny od dnia 26-go grudnia do dnia 5 stycznia 1908 roku.
Dnia 26-go w południe: „Walka o tron" dram at w 5 iu aktach. 7 odsł.; wie­
czorem: .Duch ziemi* dram. w 4 akt. Dnia 27 w południe: 1) „Upiory* dram, 
w 8 aktach, 2) „Swaty Bal/aminowa* kom. w 8 akt. (1 5 2 akt.), wieczorem: 
l)  „Elektra* trag. w 2 akt., 2) „Moralność pani Du skiej* trag. farsa w 3 akt. 
Dnia 28-go w południe „Lorenzarcio dram. w 5 aktach, 7 odsł.; wieczorem 
„Mary: iw«nowna* kom. w 4 aktach. Dnia 29-go benefis M. T  Bagrowa: 
„Br*nd* poemat Ibsena w 5 aktach. Dnia 80-go w południe „Przebudź-nie 
się wiosny* w 3 aktach, 14 odsł.; wieczorem „Orlątko* dram. w 5 aktach. 
Dnia 3i-go w południe „Huzarska febra* kom. w 4 aktach; wieczorem „Koło* 
wodew. w i ak ie. Dnia l-go stycznia 1908 roku w południe widowisko dla 
dzieci — po cenach zniżonych: „Piekarze z Bagdadu11 bajka w 3 aktach; wie­
czorem „Car Fieodor loanowicz“ trag. w 5 aktach, 9 odsł. Dnia 2-go „Marya 
Iwanówna'1 kom w 4 aktach. Dnia 3-go w południe „Hipolit1* w 3 aktach; 
wieczorem „Płomienna namiętność11 kom. w 3 aktach. Dnia 4-gc benefis ka- 
•yera głównej kasy M. A. Złaczewskiej: nowa sztuka Sudermana „Róże11 te- 

tralogia. Dnia 5-go przedstawienia nie będzie.
4619—15—1

„DzienniH KjjowsKfj pierwsze i jedyne polskie pismo codzienne 
na Rusi. pośw ięcone sprawom politycznym, 

społecznym i kulturalnym, wychodzić będzie w roku 1908 na warunkach dotychczasowych.
Coraz większe moralne i materyalne poparcie społeczeństwa naszego i stała zwię­

kszanie się koła prenumeratorów i czytelników ..Dziennika Kijowskiego” daje możność 
przystąpić do datszych ulepszeń w treści i układzie pisma.

Specyalnie zwróconą będzie uwaga na działy: informacyjny i literacki.
Dział telegramów własnych znacznie został rozszerzony.

Również informacye ekonomiczne prowadzone będą szybko i regularnie. 
W dziate literackim „Dziennik Kijowski^ pomieszczać będzie w odcinkach utwo 

ry beletrystyczne, oryginalne i tłumaczone, przeglądy i sprawozdania literackie i arty- 
stystyczne, kroniki z życia zagranicznego, fejletony.

Wobec wprowadzonych zmian i ulepszeń redflkcyjnych, administracya „Dziennika 
Kijowskiego^ postanowiła wprowadzić niezbędne techniczne ulepszenia: w pierwszym zaś 
rzędzie zamianę maszyn płaskich na rotacyjne, co umożliwi pomieszczanie w piśmie osta­
tnich wiadomości telegraficznych, nadchodzących w nocy.

Dla, dokładnego ureguluwania nakładu i uniknięcia zwłoki w nadsyłaniu pisma prosimy
0  w c z e s n e  o d n o w i e n i e  p - r e n u m e r a t y ,

W zawiadomieniach o odnowieniu prenumeraty prosimy wskazywać d c k la -d n y
1 czytelnie napisany adi*fes«

C yrk
20-ty dzień

Dziś, dnia 19 go g rudnia, wspaniale 
przedstawienie w 3 ch oddziałach, 

charapionantu. Początek walk o godz. 
10 i pół.

Waiczą i) Do rezultatu- Sabatier i Aborg, 
•2) Cyklop-B eńkowski i Rozentai,
3) Sarakiki i Lipanin,
4) Rewanż Anglio 1 Szwarc.

Bilety można nabywać.

OWOCE krymskie i zagranic'/ne, świeżo otrzymane na 
uadchodzące święta w wielkim wyborze w ma-

R r TslÓioUfUPll Mikołajewska Nr 2. 
guzy nie D li L aM JG n iu lIj Ceny przystępne.

kaukaskli kompoty, kolonialni towary I wyroby cukiernicza.
4620—4—1

„Caves des V:ns Etrangers“
d e p o t 

de

A. de Luze & Fila (B o rd e a u z).
Ki,ow, Mikota,oW8ka 4. Telefonu 954.

Poleca wyborne gatunki win zagranicznych, koniaki, likiery, rumy, oraz
świeżą najlepszą oliwę Nicejską.

Porter Ang. a . Lecoą i Burkluja w Kamion. 4591 6-1

"S & .T h e  JExpress B io »  Kreszczatik Nr 25,
wprost poczty.

owie! 
? na

Dziś zmiana piogramu. Wszystkie obrazy pierwszy raz w Ki 
Wielka walka byków w Sewilli, na)̂ M ,c“  Gorzka dola. Katastrof? na Martynice. 

Amatorka krewetek w Wenecyi. Włoscy złodzieje, Senny cietrzew wych obrazów.
Początek przedstawienia o godz. 5-ej po południu, w niedzielę i święta od g«dz 12 vr poi. do godziny 12-ej w nocy.

~ metrów nowych ślicznych f i l m  (obrazów) do kinematografów,
najlepszych fabryk na sprzedaż i do wynajęcia. 4618-,50,000

p e Ł M > b
6 v * t m

mus58
, Kijów
k r e s z g z a t Ik 2 3

Nniiniw ą ~ mniT jM h. .

Rada gospodarzy Klubu polskiego  
„Ogniwo* podaje do wiadomości, że 
w godzinach od 8-ej do 10 ej wieczorem 
w każdy piątek i środę odbywają się

zbiorowe lek. chóru mieszanego
pod kierunkiem p. L. Szychewieza 

W p o n l e d z i e t k i  od g. 6-ej do 8-ej 
wiecz. l e k o y e  d l a  d z l a o l

Zapisy w dnie wyznaczone przyj­
muje kancelarya k lu u i oraz kierownik 
chórów. 4228-„-12

Poszukują ck”J - tel' d" 2Jet' dzle‘
81, m. 8.

Funduklejowska Nr 
4594-8 2

G R U P A  

studentów politechniki
postukuje zajęć, jak  wchodzącycń w 
zakres techn.ozny (kopjowanie i spo­
rządzanie planów, projektów, dozorowa­
nie i kierownictwo robót), tak i innych 
(lekcyi, kondycyi, przygotowywania do 
Konkursu do wyższych zakładów techn 
i t. d.) Oferty uprasza się składać oso 
biście lub listownie: Kreszczatik 35, 
biuro techniczne „A. Bukowiński i J  

Śląski* dla „Pośrednika*.
8571gr.

K A L E N D A R Z .

19 (1) Teofila i Zenona.

Biura Taw. Oświata (Kreuciatik 1 Klub 
cOgniwo*), otwarto od 10 do 1 i od 2 do 4 po 
potadi itr codziennie oprócz niedziel i świąt.

Pal. Taw. MliMulnew Sztuki Kreuczatik Ni 41 
Kancelarya otwarta od 12-  1 i od 6—7 wie 
czorem.

Blfellataka uiijuki od 8 do 8.
Blkllataka Uuiwuruytcuka: od 8 do a

jperfosfat. tom asow kę t m. sztuczne mi- 
ueral. nawozy dostarcza w wagon. part. 
po cenach fabrycz. Dom handl. E. Kra­
sicki ł 8 ką w Kijowie, biuro: Kteszcz. 29.

C o > m  b a n k o w y

Oobieslaw Mierzwiński i S-ka
Kreszczatik Nr 27, telefon N-r 1864.

Załatwia wszelkie tranzak<*ye bankowe Kupno i sprzedaż papierów procento­
wych i w alut zagranicznych. Przyjmuje na inkaso frachty i weksle. Wydaje
zaliczki na prpiery procentowe etc.

Przekazy na Wiedeń i lwów .
4541—„—5 

Asekuracya premióweL.

TANIO kaukaskie i krymskie kompoty, rosyiskie i zagraniczne likie- 
iii i*y i koniaki, krymskie, bessarabskie i zagraniczne wina. Ró­

żne konsnrwy, marynaty. Siomga dźwióska, Kawior amurski. Wyroby ou- 
kiernicze i towary kolonialne. Ogórki rieżyńskie i t. d., poleca sklep

M . D a n i e l s k i t t j i  W.-Wasylkowska Nr 6. 4519-10 6

Po sześciu
tygodniach.

— «73 —

Ferye świąteczne przerwały na cały 
miesiąc działalność trzeciej Dumy pań­
stwowej.

Jest tó chwila najstosowniejsza do 
postawienia pytania: co zrobiło to trze­
cie z rzęau ciało parlamentarne, jaką 
zdradziło zdolność do pracj?

Z prawa inicjatyw y prawodawczej 
Duma nie korzystała zupełnie. Przy­
stosowanie obecnego ustroju państwo- 
wego do zasad Manifestu z dn 17-go 
października przestaio już być drogo­
wskazem praey parlamentarnej.

Czy Duma z dn. S-go czerwce potra­
fiła znaleźć drogowskaz inny,— i jaki ?

Na pytanie to nietylko dlatego tru ­
dno jest dać odpowiedź wyczerpującą, 
że trzecia Duma unika dyskusyi zasa­
dniczej i nic staw ił żadnych projek­
tów zasadniczych, ale dlatfgo przede- 
wszystkiem, że współczesny parlament 
ropyjskf pozbawiony jest w igóle stałej 
większości.

Wiemy już bowiem, że wszelkie ra­
chuby zawiodły październikowców, że 
nie potralili oni przyciągnąć do siebie 
takiej ilości um arkowar.ych, która mo- 
głaoy zapewnić im  większość w Du­
mie.

Oprócz braku stałej większości, trze­
cia Duma cierpi niemniej dotkliwie na 
brak wyrobienia politycznego stron­
nictw rzęd-ących. Nie tylko prawdziwi 
rosyanle, lecz i październikówcy zw iel 
kiern ożywieniem polemizują ze sobą 
na posiedzeniach Dumy, a komisys 
jedn f za drugą wykazują brak elemen­

tarnego wyrobienia politycznego i zmu­
szają Dumę do odkładania spraw.

Tak ł mozołem wielkim, a skutkiem 
małym, pracowano w ciągu sześciu 
tygodni, zadawalając się dwoma ple- 
narnemi posiedzeniami, zamiast czte­
rech, jakżeby zamierzano podkreślić, 
że niema potrzeby śpieszyć, że na 
wszystko jeszcze starczy czasu.

Jakżeby Kraj nie przeżył wstrząśnięć 
zewnętrznych i aewnętrznych, jakżeby 
tysiące ujawnionych i utajonych po- 
rzeb nie wołało wielkim głosem o za­

spokojenie.
Przecież w dalszym ciągu trw a orgia 

teroru. Zdziczenie ogarnia już nie je­
dnostki, lecz masy. Przymiera gło­
dem już la t tyle chłop rosyjski. Bez­
radnie opadają mu ręce nad wynisz­
czoną ziemią i topi on swą rozpacs w 
potokach alkoholu.

Burzy się i w re wytrącona z ró­
wnowagi młodzież, pustoszeją jadna za 
drugą wyższe uczelnie.

Ciężka dłoń reakcyi spada na pracą 
oświaiową, na prasę niezależną i na 
próby zaspokojenia palących potrzeb 
narodowych.

A w pałacu Tanrydzkim dwa razy 
na tydzień, na kilka godzin, zbierają 
się wybrańcy narodu i flegmatycznie 
roztrząsają od roku tułające się po 
kancelaryach bagatelne projekty.

Tak reprezentuje trzecia Duma dą­
żenia i pragnien.a ludności, tak odpo­
wiada na jej potrzeby, nędzę i bóle, takiej 
„zdolności do pracy* składa wymowns 
dowody.

Taki bilans zdobyczy politycznych 
zamyka się dziś, po upływie sześcin 
tygodni .pracy prawodawczej*.

Idaa
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Sprawy polskie.
—(-)—

„N. W. Journal“ o wywłaszczeniu.
W iedeński „Neuer Wiener Journal“ 

ogłosił szereg protestów przeciwko pru- 
skieuiu projektowi wywłaszczenia pula- 
kow. Keuakcya opatrzyła te protesty 
takiern, miedzy inncmi, wyjaśnieniem 
ze swojej strony.

„Tyiuo żaunego mieszania się!" Ta 
zasada nadprzezornej dyplumacyi, wy 
śrubowana aż do pozbycia się wszel­
kiego współczucia, zasada, której bar. 
Aerciilbai w austryaokiej delegacji 
dai wykrętny wyraz, nie ma na szczę­
ście znaczenia ula uitzawioiych umy­
słu w> którym dano mowę ule ula ukry­
wania 8wycń inysii. Oburzenie na „po­
litykę włamywaczy- , jak nazwaliśmy 
pruski projekt wy właszczenia, podziela­
ją  wszystkie osobistości, bUWiuJące 
prawo przed siłę. Niecn się dyplomu- 
cya niemiecka użala na mieszanie się 
oocycń parlamentów, musi jednakże ze 
Wstydem przyjęć wmieszanie się owego 
między narodu w ego parlamentu kultu­
ralnego, który ogłasza swoje uchwały 
przez głosy wybituyob przedstawicieli 
cywilizacji.*

Bo tym wstępie dziennik na miejscu 
naczeinem umieszcza portret BjOinsuiia.

„Ujórnson, wprost zagadnięty, musiał 
po tępi c gw ałt pruski, jeśli nie cńciał 
wielkie lunę poety okryć polityczną 
hańbę Juz jego milczenie było pudej- 
rzadem, cóz dopiero, gdyby zagadnięty 
odmowu odpowiedzi, bjbrasou wino- 
czule z niejednej już strony otrzymać 
musiał Zapytanie, dlaczego m i tezy o 
sprawie polskiej, bo na zapytanie „N. 
W. JojruoTu" nie odpowiada bezpośre­
dnio, a cytuje jeno udpowieuź udzieio 
nę listownie posłowi Kuierskiemu. Od­
powiedz ta  opiewa:

„Naród zdobyty i gnębiony nie musi 
zginąć, jak  długo opiera się ua dwóch 
podstawach: ua religu i na ziemi.

„Ale skoro, zabierane mu język °)‘ 
czysty, w którym pobiera naukę reiigii, 
zaoiera się mu i samą reiigię, jeśli 
w dalszym ciągu i ziemię się mu za­
bierze, wtedy dopiero nieszczęśliwy na­
ród skazany je st na pewną zagładę.

„Nie rozumiem, ja k  naród kuitural 
ny i chrześcijański może czegoś po 
dobuego dokonać.

„Co jednak rozumiem, to, że Prusa­
cy stają się przez to obcymi i oddalają 
się od innych, mniejszych germańskich 
narodów, które skupić byłoby właści­
wą ich misyą".

Juk widzimy protest obrońcy rusi- 
nó* brzmi słabo i — nędznie...

W dalszym ciągu ankiety hr. Dzie- 
duszycki Wojciech wyraża powątpiewa­
nie, czy sejm pruski przyjmie projekt 
ustawy wywłaszczającej nawet w zła­
godzonej formie, a wypowiedziawszy 
to szlachetne złudzenie, przytacza wszy­
stkie okoliczności, potępiające najno­
wszy pomysł krzyżacki, określa jego 
skutki, wreszcie opisuje, w jaki sposob 
większość sejmu pruskiego 6twarza 
dla rozboju pozory prawa. Wywody 
hr. Dzieduszyckiego, zajmujące dla 
obcych, są identyczne mniej więcej z 
tern, co już powiedziała prasa polska 
i dlatego ich nie powtarzamy.

P. Li. Marków, poseł rusinski, czło­
nek klubu staroruskiego, dowodzi, że 
Rusya nigdy nie czyniła zamachów na 
własność prywatną, a następnie wyra­
ża przekonanie, że ustawa wywłaszcza­
jąca będzie miała przejściową tylko na­
turę — co większa, żywi nadzieję, że 
cesarz Wilhelm, jako gentleman, nie 
da owei ustawie swej sankcyi munar 
szej.

Lombroso pisze: „Niema ani jednej 
w Europie duszy, któraby nie miara 
pragnienia zaprotestowania przeciwko 
barbarzyńskiej tyranii, ważącej się na 
odebranie języku i ziemi szlachetnemu 
narodowi polskiemu — narodowi, któ- 

popełnił tylko to bezprawie, że mu 
znacznie starszą kultu, ę, a skutkiem 
tego mniejszą siłę, niż prusacy.*

M. Próvost, wybitny powiesciopisarz 
francuski, powiada, że niemcy, zasłu­
gujący z wielu względów na podziw, 
wystawiliby sami s >bie świadectwo 
bezkuiturainośui i bezhumanitarności, 
gdyby dalej uciskali poluków. „A  wy­
wołaliby — pisze Pićvost — może to, 
czego najwięcej powinniby się oba 
wiać, to je s t zjednoczenie się europej­
skiego ducha przeciwko ducnowi pru­
skiemu."

Z prasy polskiej.
- ) ( -

Korespondent gór.-śląski „Dzień 
mka Poznańskiego* pisze o odgłosach 
bojkotu co następuje:

«Pruskie antypolskie ustawy pobudziły Z a­
głębie dąbrowieckie w K rólestw ie Polakiem 
(Sosnowiec, C/ęstuchowq i t. d.) do bojkotu 
prusk ici towarów. Żydowskich kopców zmusza 
rp in ia  do przyłączenia się do bojkotu, chociaż 
niejeden b idzie sprzedawał pruskie towary ja  
ko pochodzące z Au ‘.ryi. Nad tern ubolewają 
dustawcy z pogranicznych miast, szczególnie 

Katowic i Mysłowic, gby<! nie tylko przemy­
tnicy me przychodzą po towar, ale i pub1 • 
czność z Zagłębia nie przyjeżdża za sp am inka­
mi. S traty  kupców, miauowicie w Katowicach 

wielkie. Po świętach niej deu kupiec, opie­
rający swoją egzystencję na zagranicznej klijen- 
tell. ogłosić jędzie mnsiał upadłość, skoro 
zwykłych docLodó*' n ie n a , a o kredyt obecnie 
niezm iernie trudno. K rólestw o przeprowadza 
boji o t ostro. ,

W p iątek  zebrało się k ilkuset kupców nie- 
m iockiib i żydowskich w Katowicach ua nara 
ly. Postanowili ogłosić w gazetach polskich 
i niemieckich oświadczenie następującej treści: 

cKalou ice, 20 grudm a 1907 r. Licznie ze­
brani w Grand H oicln kupcy katowiccy m e 
zgadzają się na postępowanie rządu, jak ie  w 
ustawach antypolskich się objawiło, ze względu 
na ekonomiczne pojmowanie sytua. yi. N iestety, 
nie mogą wywrzeć naciska decydującego na 
rzad i dl- tego apelują do poczucia spraw iedli- 
w ośii ludności w K rólestw ie i G al,cyi, już  ze 
względu ua dotychczasowe dobre sąsiedzkie 
stosunki, ażeby przez bojkot, ciężką szkodę wy­
rządzający, nie karała  new irnyck  za postępowa­
nie innych. K ilkuset kupców*.

Naturalnie decyzya powyższa niejesl 
rezultatem ani dobrej woli, ani poczu 
cia sprawiedliwości, tylko strachu, k‘.ó- 
ry — powinien num wskazać, że silną 
akcyą bojkotową możemy uzyskać po 
ważne rezultaty.

I życia pariamestaroego.
Ostatnie posiedzenie.

W sobotę odbyło się ostatnie posie­
dzenie sesyi jesiennej trzeciej Dumy 
państwowej.

Reprezentantom narodu pozwolono 
wypocząć do 8-go stycznia r. p. Pra­
wica protestowała przeciw temu — 
chciała wywczasów dłuższych. Zbyt 
zmordowało ją... przeszkadzanie mów­
com z opozycyi. Prezydent uspokoił 
prawicę: 8 stycznia komisya redakcyj­
na będzie referowała, a więc wywcza 
suwać się będzie można dłużej... To 
uspokoiło prawicę.

Ostatnie posiedzenie sesyi jesiennej 
było pierw szem posiedzeniem, które 
zapisało się w kronikach trzeciej Du­
my, jako posiedzenie rzeczowe, produ­
kcyjne...

Referat komisyi żywnościowej opra­
cowany był ze zrozumieniem rzeczy. 
Referował w Dumie Kariakiu, lecz au ­
torem referatu był prof. Aleksiejenko, 
jeden z najbardziej wykształconych
posłów. Referat był treściwy i bardzo 
dobrze umotywowany... nie przez p. 
Kariakina, lecz nauczyciela jego, prof. 
Aleksiejenka.

To jedna strona ostatniego posiedze­
nia. Druga zaś... to to, iż „zdolni do 
pracy" pażdziermkowcy wykazali na­
macalnie swą obojętność do spraw
dumskich.

— Obradowano nad sprawą najwa 
żniejszą dl* ludu, cierpiącego głód, a 
większość przejawiła oburzającą obo­
jętność — powicd/iał jeden odrodze-
niowiec, ważący zwykle każde swe 
słowo, do pewnego dziennikarza rosyj­
skiego. — Nikt nie słuchał, co mówi 
referent, nie zastanawiał się nad tre ­
ścią referatu.

Przy wódcy pażdziernikowców, uświa­
domieni o „zdolności do pracy swo­
ich posłów", zwołali przed posiedze­
niem Dumy, pomiędzy g. 10 a J l zra- 
na, posiedzenie, by zaznajomić swoją 
frakeyę z treścią referatu. Na zebra­
nie stawiła się zaledwie czwarta część 
frakcji — przeważnie przywódcy, re­
szta „zaspała* — jak arwiuno w ku­
luarach. Mimo to prof. Aleksiejenko 
wyłożył zebranym istotę sprawy. Był 
to prawdziwy wykład. Poseł — pro­
fesor oświetlał sprawę z punktów wi 
dzenia żywnościowego, finansowego 
i ustawodawczego na wypadek, jeżeli 
powstanie dyskusja...

Pre/.ydent o g. 1 l-ej otwiera po­
siedzenie.

— Roboczych p ażdziernikowców i ich 
przyjaciół było tak mało na początku

posiedzenia — powiedział pewien ka­
det — iż bez trudowikow i s.-d-ów nie 
byłoby ąuorum. Prezydent 10 minut 
oczekiwał, by zeszli się posłowie.

Na ostatniem posiedzeniu bardzo 
wyraźnie dała się zauważyć przepaść, 
coraz bardziej pogłębiająca się pomię 
•Izy centrum ’ u miarko wano-pażdzierni 
kowem a postępowcami.

Stosunki pomiędzy kadetami . po­
stępowcami z jednej strony a paźdzh r- 
nikowcami z drugiej — stają się coraz 
bardziej naprężone.

— Postępowcy coraz dalej usuwają 
się od centrum — powiedział jeden z 
posłów muzułmańskich, bliako stojący 
ol u grup parlamentarnych.

A sarno to „centrum rosyjskie" ry 
suie się. pęka i lada chwiia rozsypie 
się w gruzy.

Sprawy muzutmaAksie.
W  sobotę frakcja  muzułmańska zło­

żyła komisyi wyznaniowej deklaracyę, 
w której oświadcza, że pomimo całego 
szacunku i poważania dla kościoła 
prawosławnego i ep. Enlogiusza (ep. 
Eulogiusz jest przewodniczącym ko- 
niisyi wyznaniowej) pragnęłaby ona, 
by na czele komisyi, która będzie roz­
patrywała spr wy wszystkich wyznań, 
staia osobistość, nie związana bezpo­
średnio z kwestyami czysto kościelne 
mi, tem bardziej, że nawet w komisyi 
do spraw kościoła prawosławnego 
przewodniczy nie osoba duchowna, a 
świecka (Lwów 1 szyj Frakcya pra­
gnie, by przewodniczącym komisyi wy­
znaniowej została wybrana osoba świe­
cka.

Posła muzułmańskiego Maksutowa 
bardzo niepokoi n espoistość centrum.

— Nie, nie chciałbym — powiedział 
on współpracownikowi „Rusi" — by 
eentrum prysło przedtem, aniżeli przy­
wódcy jego zadośćuczynią minimal­
nym potrzebom naszym. Obiecywali 
ml oni, prywatnie co prawda, że prze­
prowadzą w Dumie ustawę o szkolni­
ctwie tatarskiem...

(sk>.

G ł o s  w o l n y .
Rubryka la, o tw arta dla wszy­

stkich, poważnie chcących się

i przedsięwziąć to, co się da na razie, 
bez długich namysłów i przygotowań— 
byle zdążać do osiągnięcia celu, do 
zaprzestania kupowania świadomie nie­
mieckich wyrobów, bez których obyć 
się możemy lub które zastąpić może­
my innymi, bez „rozróżniania jaknai- 
staranniej polskich kupców, t. j. pra­
cujących na własny racnunek, kupu­
jących od wytwórców i sprzedających 
konsumentom od rozmaitych przed­
stawicieli" jak to mieć chce p. Węgliń- 
ski, bo to właśnie „zmieniłoby sytua- 
cyę i ułatwiło iiiemcom skuteczną 
konkurencyę". Niechybnie zaś dopro­
wadziłoby wkrótce do upadku całego 
nastroju."

Nie idzie tu wcale o to, u kogo ku- 
pować a nie kupować, ale o to, aby nie- 
kupować wyrobów niemieckich. Auy 
to os.ągnąć, mojem zdaniem, należało­
by grupować się po i0 osób, związa­
nych wzaem nem zobowiązaniem pod 
słowem honoru: nie kupowania świa­
domie towarów niemieckich, za wy­
jątkiem  tych, bez których obyć się, 
lub których zastąpić innymi nie może­
my. Każdy z dziesięciu powinien sta­
rać się o stworzenie kółka dalszego 
10-iu osób i t. d.

Skutek byłby prędki i celowy, bo 
wkrót-e zmniejszyłby się pokop wy­
tworów niemieckich; kupcy musieliby 
się zastosować do żądania publiczności, 
a dalsze korzyści przyszłyby same 
przez się — bylebyśmy wytrwali. Na 
turalnłe, w naszem mieście i kraju 
nie możemy się spodziewać skutku tak 
znacznego, jak np. w Królesfwie Pol- 
skiem, zawsze jednak przyczynilibyśmy 
s>ę do rezultatu ogólnego w dość zna­
cznej mierze.

Broftistaw Fudakowski.

Czy potrzebni są  esperantyści w społe­
czeństwie Dolskiem?

W numerze 275 „Dz. K." pan E. W. 
w swej korespondencyi z Wilna raczył 
nie opuścić z pod uwagi 1 ruchu espe- 
rano iego. W  krótkich, lecz stanow­
czych słowach pan E. W. twierdzi, że 
„potrzeba istnienia „esperantystów" w 
Wilnie je s t wielkim znakiem zapyta­
nia* albowiem „aż szkoda energii zu­
żytkowanej na język międzynarodowy, 
gdy własny jest tak po macoszemu 
traktowany*.

Postaramy się na „wielki znak zapy-

nasi obchodzących, je s t wolną 
areną dla gloszaaia i śc ie ra ­
n ia  się różnych poglądów i o- 
pinn, choćby niezg dnych lub 
sprzecznych z kierunkiem  nasze­
go pisma. Hedakcya.

W sprawie bojkotu.
W 288 „Dziennika Kijowskiego" 

pomieszczono w „Glosie wolnym" uwa­
gi, dotyczące projektowanego bojkotu 
przemysłu i handlu niem.eckiegu, w 
znacznej części może słuszne i spra 
wiedliwe, i w danym wypadku mogą 
ce zasłużyć na uwzględnienie, tylko, 
że na razie nie odpowiadają one wy 
maganiom chwili i trak tu ją zamiar 
bojkotu z innego punktu widzenia rze­
czy, aniżeli nau-ży.

Myśl bojtotu powstała z powodu wy­
jątkowych, barbarzyńskich i niespra­
wiedliwych projektów ustaw ekspro 
pryacyjnych względem polaków W. Ks 
Poznańskiego; je s t ona wynikiem obu­
rzenia naszego narodowego, wyarijr- 
Unikiem bólu i chęci odwetu, na jaki 
społeczeństwo nasze zdobyć się może, 
je s t chęcią czynnego protestu przeci 
w ko zasadzie „siła przed prawem" — 
przeciwko rządowi pruskiemu i społe­
czeństwu niemieckiemu, podtrzymują 
ceni u ten rząd w zbrodniczej przeci­
wko nam akcyi.

Nie można i nie należy zatem zapa­
try w ać  się na ten odruch oburzenia 
narodowego z punktu widzenio korzy­
ści, jakie nam on przynieść może przez 
podniesienie się przemysłu krajowego, 
Korzyści handlowych etc., ale jedynie 
i wyłąi znie oceniać ten odruch należy 
tak, jakim  się on przedstawia, jako 
pragnienie odwetu, odpłacenie pięknem 
za nadobne, słowem chęcią zem siy i 
zaszkodzenia waszym wrogom według 
naszej możności.

Tak oceniając projektowaną działal­
ność, nie wypada obecnie zastanawiać 
się nad rozwinięciem w szerszym za­
kresie planowej działalności, a raczej 
znając charakterystyczną nietrwalość 
naszych uniesień—skorzystać z chwili

wypowiedzieć o sprawach, ogół) tania* dać odpowiedź, ale cokolw iek
'inną, niż tego życzy sobie autor.

Nie będziemy tutaj dowodzili, że kwe- 
stya to wysunięta przez samo życie i nie­
bywały dotąd rozwój stosunków między­
narodowych tak w sferze maleryaliiej, 
jak  i duchowej, te  idea ta, kultywo­
wana przez najwybitniejsze umysły 
ludzkości od Bacona i Leibnltza włą­
cznie, znalazła jedynie racjonalne roz 
v ląianie języku Esperanto, nie bę­
dziemy również objaśniać olbrzymiego 
kulturalnego znaczenia tej sprawy dla 
całej ludzkości, ani też nie mamy za­
miaru opisywać nadzwyczaj ożywione­
go i z każdym niemal dniem rosnące­
go ruchu eupcranckiego we wszystkich 
krajach świata, po ząwszy od najbar­
dziej wolnych, do najbardziej uciemię­
żonych. Aby się o tem wszystkiem 
przekonać, dosyć jest przejrzeć pierwsze 
lepsze pismo esperanckie (jest ich wię­
cej niż 40), lub przeczytać pierwszą 
lepszą książkę w tej kwestyi (np. A. 
Zakrzewskiego „Język międz Historya. 
K rytjka. Wnioski" (Warsz.) lub prof. 
Dybowskiego „Język międzynarodowy" 
(Lwów), albo Sachurowa „Sur vojo al 
kunfratlgo ae popolo" (Kazań, tekst 
roś. i esp.). Wszystko to—albo rzeczy 
dawno dowiedzione, albo fakty, których 
"bulić nie można. Przeczenie im może 
dowodzić jedynie zupełnej nieznajomo­
ści przednnoiu, w której nie chcę obwi­
niać 8Z. pana korespondenta, jakkol­
wiek ton, w jukim  się odzywa p. B. W. 
o „esperauiystach" daje pod tym wzglę 
dcm dużo do myślenia

Przejdźmy wprost do kwestyi tak 
radykalnie rozwiązane) przez p. E. W , 
mianowicie kwesiyi o „potrzebie istnie­
nia esperantystów" w społeczeństwie 
poiskiem. Właściwie nie możemy zro­
zumieć, dlaczego mianowicie w społe­
czeństwie poiskiem (zkiorego wys/.edł) 
niema istnieć ruch esperam-ki, podczas 
gdy istnieje i znakomicie się rozwija 
w społeczeństwach japońskiem, chiń- 
skiem, brązy liiskiem, australijskiem, 
chilijskiem etc. (nie licząc wszystkich 
społeczeństw europejskich). Już i tak, 
jak we wszystkich, tak i w tej spra­

wie pozostajemy w tyle za innemi kul 
turalnemi społeczeństwami, i znowu 
dopuścimy, że sprawa ogólno-ludzka, 
pierwszorzędnej wagi zadecyduje się 
prawie że bez udziału naszego społe­
czeństwa (patrz broszurę B. Brzostow­
skiego „W sprawie aż nadto już nas 
kompromitującej" (Warsz.). Dopieroż 
to wtedy będziemy się chwalić na wszy­
stkie strony „naszym znakomitym ro­
dakiem!"

Ale p. E. W. ma gotowy argument: 
jak tu propagować ideę języka między­
narodowego, gdy nasz własny jest tak 
po macoszemu traktowany. Postaramy 
się dowieść, że właśnie społeczeństwa 
upośledzone pod względem narodowym 
powinny szczególniej popierać ideę ję­
zyka międzynarodowego.

„Ojczysty język Ula siebie i swojego 
narodu, międzynarodowy — dla całego 
świata"—powiadają esperantyści i tem 
samem Zakreślają naturalne granice 
dla języków narodowych. „Nie narzu­
camy wam naszego języka, nie narzu­
cajcie też nam — waszego; natomiast 
możemy zejść się i zbratać na gruncie 
języka neutralnego, międzynarodowego, 
Który nikogo nie wywyższa, a wszyst­
kich łączy".

Ta szczytna idea zbliżenia w szystkich  
ludów na gruncie jednej wspólnej a 
neutralnej m owy, ta idea powinna prze- 
dew szystkiem  znali źć oddźwięk w spo­
łeczeństw acn upośledzonych pod wzglę­
dem narodowym, a w ięc i nasfe.m. 
Rzeczywiście, pominąwszy już wszelkie 
ogólno-ludzkie względy, dąży ona do 
UoUiiięcia potrzeby nakładania ciężkiej, 
a mailw< j pracy na u* zenie się Języ­
ków obcych, co, ze swej strony, chro­
niąc język rodzimy od licznych cudzo­
ziem skich sąsiadów, zarezerwuje całe 
siły na'Odu w kierunku lepszego po­
znania m owy ojczystij, i jej sam orzu­
tnego rozwoju. W tych jedynie wa 
runkach będzie m ożliwe zachowanie 
czystości, wolnej od baibaryzm ów, wła­
ściw ego wdzięku i św ieżości języków  
uaroduwycn.

Wziąwszy to pod uwagę, raczej dzi­
wić się wypada, że społeczeństwo na­
sze tak opieszale bierze udział w ruchu 
esperunckim, a nie dopiero załamywać 
ręce, że „aż szkoda energii" wyekspen- 
8owauej w tym kierunku. Wszelka 
akcya, podjęta w kierunku ożywienia 
ruchu esperanckiego u nas zasługiye 
ua sympatyę i powinna być poparią 
|>rzez społeczeństwo. Wszechstronnie 
rozwinięte, żywotne i kulturalne społe 
czeństwo, jukiem jest polskie, winno 
zawsze znaleźć siły na poparcie czynne 
(przynajmniej moralne, a o iiiuem wszak 
w danym wypadku niema mowy) każ­
dej słusznej i pożytecznej sprawy, a 
tembardziej tak doniosłej i ważnej dla 
wszystkich 1 każdego, jaką jest sprawa 
języka międzynarodowego. A więc i 
akcyę esperantysiów wił. ńskich można 
uważać jedynie jako objaw nadzwyczaj 
dodatni tamtejszego społeczeństwu poi 
skiego i należy sobie życzyć, aby akcya 
ta posłużyła godnym naśladowania przy­
kładem i dla innych miast.

Co się zuś tyczy sposobu argumen- 
tacyi pana E. W., to da się ona zasto 
suwać z równem powodzeniem i prze­
ciw istnieniu „Kola równouprawnienia 
kobiet" w Wilnie, o którem szanowny 
Korespondent tak obszernie i z tukiem 
uznaniem pisze. Dosyć jest zamienić 
odpowiednie słowa, a otrzymamy bar­
dzo piękne twierdzenie: „uż szkoda
energii zu ytkowam j na walkę o rów- 
noujirawuieme kobiet, gdy mężczyźni 
polacy są tak po macoszemu w pań 
stwie rosyjskiem traktowani". Jednak 
pan E. W., na szczęście, w danej kwe­
styi nie używa tej samej miarki. Dla 
czego?

Pan E. W. jest niedość konsekwen­
tnym, a już wobec tego „wielki znak 
zapytania", z tukim rozmachem zakie- 
ślony nad kwestyą potrzeby istnienia 
ruchu esueranckiego na niwie rodzimej, 
traci swe znaczenie i niknie do rozmia­
rów nieskończenie małych.

E pernnty ta  kijowski.

X  R  0  K  I K  A .
=  Pos adzenie polskiego towarzystwa 

lekarsk ej o w Kijowie (Bibik. Bulw. 4) 
odbędzie się do. 19 grudnia o godz. 8 
wieczorem. Porządek dzienny obejmu­
je następujące swestye: l)d -r K. Rum- 
szewicz — „Gruźlica przedniej części 
oka"., 2) balotowanie nowych człon­
ków, 8) sprawy bieżące.

— Prz-dstawirnie „Miłośników*. Dnia
27 grudnia, w trzeci dzień świąt Bo­
żego Narodzenia daja Miłośnicy „Dom 
otwaity" Bałuckiego, w sali klubu „0- 
gniwo", na korzyść Letnisk przy Tuw. 
Dobroczynności. Rolę Telesfora wy­
kona dn. 27 b. m. reżyser Miłośników, 
p. Antoni Siemaszko.

— Posiedzenie Rudy miejskiej dn. 17 
prudnja. Z polecenia gubernatora,Jgtpa 
miejska rozpatrzyła prośbę prezesa T-wa 
wodociągowego, pana Margolina, o po­
świadczenie, te  ze swej strony nic nie­
ma przeciwko emisyi nowych akcyi na 
sumę 1,200,000 ro. Rada miejska przy­
łączyła się do zdania komisyi prawnej, 
że emisya akcyi, przeznaczonych na u- 
rządz uie studni urt -zyjskicłi, nie po­
trzebuje zezwolenia Rady, ponieważ do­
starczanie wody artezyjskiej nie je st 
ograniczone żadnem zastrzeżeniem w 
kontrakcie. Akcye zaś, przeznaczone 
na pukrycie długów T-wa. na ulepsze­
nie f,liro *ania wody dniepruwej, zda 
niem komisyi, mogą być wypuszczone. 
Z kolei nu porządku dziennym budżet 
m. Kijowa na r. 19U8. Dla pokrycia 
części deficytu w kwocie 239,705 rb., 
komisya postanowiła zwiększyć poda­
tek kontyngensowy na 75 tys. rb. Prze­
ciw temu zaprotestowali radni, twier­
dząc, że należy zwiększyć ogólną su­
mę dochodów, nie uciekając się do te­
go środka. Przy szczegołowem rozpa­
trywaniu preliminarza, podniesiono su­
mę przewidywanych dochodów o 77 
tys. rb. Prezes koiuisyi finansowej, p. 
Macon wskazał na to, że rada miejska 
wbrew dążeniom komisyi finansowej, 
opiera swe wyliczenia na bardzo nie­
pewnych podstawach. Nad zdaniem 
tem Rada przeszła uo Dorządku dzien­
nego.

— Inowacya na kolejach Zarząd ko­
lei Puł.-Zachodnich otrzymał w tych 
dniach okólnik ministra komuuikacyi, 
zabraniający nadal mianowania młodych 
in/yuieruw na posady kontrolerów ru ­
chu. Minister okólnik swój motywuje 
iem, że są oni zbyt niaio przygotowa­
ni do pełnienia tak odpowiedzialnych 
i wymagających doświadczenia obo­
wiązków.

— Z T-wa Tochnicznepo W  czwar­
tek, dn. 20 grudnia u godz. 8 wieczo­
rem, w lokalu Cesarskiego T-wu Te­
chnicznego (Kreszczutik 10) odbędzie 
się pogadanka sekcyi mechaniczun-bu- 
dowlanej. Porządek dzienny obejmuje:
1) referat inżyniera Ładyzynskiego „0 
znaczeniu nauk handlowych i socyalno 
ekonomicznych dla iużynierów i o po­
glądzie na kwestyę tę w Niemcztch",
2) referat p. Langego: „0 oporności ścian 
domów mieszkalnych przeciwko m ro­
zom".

— Prawa łydów. W sprawie zakazu 
żydom, nieposiadającym prawa pobytu 
w Kijowie, wstępowania na ogólno- 
kształcące kursa dla dorosłych, p. ge- 
neral-guberuab-r wszedł w porozumie­
nie z ministrem spraw wewnętrznych. 
Do czasu otrzymania jego rozkazu, ge 
nerał gubernator polecił admiuistrucyi 
miejscowej kierować się w tej sprawie 
w ydalen iam i senatu i rozporządzeniem 
ministerstwa spraw wewnętrznych z d. 
16 marca 1906 r. Zaznaczył przytem, 
że wobec możliwości, iż kursa te staną 
się iustytucyą spekulacyjną dla nada­
waniu żydom, pod pozorem nauki, 
prawa mieszkania w mieście, należy 
pozwolenia na kursa wydawać ostro­
żnie i mieć nadzór nad niemi

— Z polit chniki. Wykłady i zkięcia 
praktyczne w politechnice zostaną przer­
wane w sobotę da. 22 grudnia i będą 
wzuowione około 10—15 stycznia.

— Ooólak m ins tra  spraw wtwaą- 
trznych. Wobec obawy, że w guber­
niach dotkniętych nieurodzajem, cho­
roby Infekcyjne bardzo łatwo mogą się 
rozwijać, mm.«ter spraw wewn. roze­
słał do gubernatorów okólnik, z poie- 
cen.em przysyłania do m inisterstwa 
mformacyi nie tylko o ilości zasłabnięć, 
ale i o środkach, przedsiębranych dla 
zapobieżenia rozpowszechnianiu się epi­
demii.

— Podanie Związku narodu rosy skie­
go. Kijuwski gubernialny oddział 
Związku narodu rosyjskiego zwrócił 
się do gubernatora z prośbą o pozwo­
lenie policyi na wstępowanie do Związ­
ku, oraz noszenie znaku Związku.

Podanie jeat tem ruoiywowane, że 
petersburski naczelnik miasta udzielił 
odpowiedniego pozwolenia policyi pe­
tersburskiej. Oddział podkreśla, że po­
zwolenie to będzie miało „ogromne 
znaczenie" dla Związku.

Kornel Ujejski.

Urywek i korespondencji.
Od kiedy ludzie zaczęli się zwracać 

myóią do Stwórcy swego, od kiedy ten 
pęd ubrali w słowa aż do skończenia 
wieków, nikt nigdy nigdzie me wydał 
i nie wyda nic głębsz.go, nio treści 
wszego, jak  Modlitwa Pańska. I jest 
w  niej cudowność m<>cy niebieskiej.

Martwy jesteś, resztką siły woli u- 
gnij k.duna i zostań na nich. Nau 
czyła cię matka pacierza, przypomnij 
go sobie. Z martwej pamięci przejdą 
iego słowa na martwe usta twoje. 
Powtórz je mechanicznie raz i arugi. 
czyń to choćby z wysiłkiem, za parę 
dni będziesz mówić tę modlitwę bez 
wysiłku tak, jak wciągasz powietrze 
w płuca. Po tygodniu zakwitnie 
myśl w pustej głowa© twojej, na zim 
nych ustach uczujesz ciepło. Teraz 
rozważaj, staraj się zgłębiać to, co mó 
wi6z. I pierwszy raz, kiedy w głę­
bi obudzone? duszy głośno zawo­
łasz: Ojcze Nasz! — już jesteś na dro­
dze zbawienia, już uchwyciłeś się tego 
sznura, kcórj ma cię wynieść z prze­
paści. Siedm działów na tym sznurze, 
fćedm węzłów na nim.

Wspinaj się po tej drabinie nie spie­
sznie. Na siedm dni rozdziel sobie tę 
pracę. Przez dni siedm odmykaj 
siedm pieczęci. Zacznij w poniedzia­
łek, w niedzielę możesz być zbawio­
nym.

Ojcze nasz, który jjs ie ś  w niebie, to 
dz.eń pierwszy. Ojcem nam, Gjcem 
to b ie  Ten, który stworzył z nicości pyl 
i glob, czas i wieczność, ciebie i bez­
miar.

Niebo szatą Jego, całe bezkresne 
stworzenie okrywa nią.

Jest On wszędzie, je s t w tobie, cie­
bie człowiecze ubogacił, dał ci ciało 
zdolne przjjąć ducha, wolę, którą zdo­
być go możesz. Ojcem nazwał się 
twoim, a od ciebie zalezy, czy na 
wieczność jego dzieckiem zostać ze­
chcesz.

Święć się imię Twoje. Ono się świę 
ci i bez tego zyczenia twego. Choć 
ty go nie uznajesz, pyłku marny, mi- 
riady minadów słońc głoszą chwałę 
Jego. A każde z nich je st tylko drże 
niem. zlewającem się na głos, a każdy 
głos zlewa się na szers e słowo, a ka 
żae słowo zlewa się w jeden ogrom, w je­
den dla Niego hymn. Aie ty modlisz 
się o to, aby twój Ojciec święcił się w 
tobie, abyś zyskał od Niego pomoo w 
uświęceniu Go, abyś się stał, jak czy­
sta kropla, w Której odbija się słońce. 
I modlisz się o to, 1 aby wszyscy bra­
cia i siostry twoje uczcili, poddali się 
imieniowi Jego.

P rzyjdź królestwo Twoje. Jest wol­
na wola poszcz* gólnego człowieka, jest 
zbiór wa taka wola całej ludzkości. 
Od woli zależy zbawienie pierwszego 
i drugiej. Jak twoje ciało je s t docze- 
snem, tak i glob, na którym trwa do- 
cześnie ludzkość, ma oznaczony swój 
kres i koniec. Więc modlisz się o zba­
wienie całej ludzkości w danem jej na 
tym globie trwaniu. Ten cel Bóg jej 
wytknął, w tym celu powołał do życia.

W tym jedynym celu, aby zeszło jego 
królestwo na ziemię. Jego królestwo 
to miłość, to braterstwo, to zwycięstwo 
ducha nad materyą. to rozposażenie te 
go ducha na wszystkich duszach ludz­
kich, to jedno prawo i sprawiedliwość, 
to wyzwolona z niewoli zmy.-łów wol­
ność. A jak nie każdy człowiek umie­
ra w łasce i błogosławieństwie Beżem, 
tak i ludzkość może umrzeć bez nich, 
nie spełniwszy, co jej przeznaczonem 
było.

Bądź wola 1 woja, jako  w niebie tak  
i  na ziemi. Wola boża bez waUi ze 
złem panuje tylko w niebie. Niebem 
naszem, niebem w ścuślejszem znacze­
niu jest centrum  tej mgławicy, tego 
systtm u astralnego, do którego nasza 
ziemia należy. Tych mgławic w nie 
skończonosci nie ma liczby, a każda z 
nich ma mniej więcej tyle słońc, ile 
nasza: kilkadziesiąt milionów słońc, o- 
koło których toczą się niewidzialne dla 
nas planety.

Słońca mają ruch i toczą się także 
około swego centrum. To centrum 
ogólne dla całej mgławicy, nie może 
być materyalnem. Musiałoby ono swym 
ogromem zakrywać część naszej prze­
strzeni ni> bieskiej, musiałoby, gdyby 
było materyą, torzyć się około potę­
żniejszego od siebie centrum, i tak 
musiałyby iść wszystkie centra, szuka­
jąc  jednego ogólnego w nieskończo 
ność. Tam nie ma centrum. Mgławice 
są zwarte w sobie, są jak stałe wyspy 
na niezmierzonym oc« a n b . Czemże 
je s t to centrum dla każdej mgławicy? 
Jest światem niemateryalnym siły nie- 
materyalnej, je s t mieszkaniem ubługo- 
sławionych duchów: synów bożych—

synów bożych, pełniących służbę woli 
bożej, idących z misyami po globach, 
ich opiece powierzonych. To centrum 
jest niebem. W  tem niebie panuje 
niczeir niezmącona wola Twoja Boże. 
Więc modlimy się tym działem modli­
twy, o ten wielki ideał, w którym za­
warte są wszystkie nasze ideały. 0  peł­
nienie woli bożej na naszej ziemi, tak 
jak pełni się w niebie. Ideał niedości­
gniony! Postawienie tego ideału je s t 
mia-ą niezrównanej miłości Chrystusa 
dla nas, j» st wypływem jego natury 
ludzkiej. 0 ziemio! na którą zostałem 
zesłany, aby ją zbawić—o ziemio! siań 
się niebem!—zaw Jął Chrystus.

Chleba "aszego powszedniego daj nam  
dzisiaj, Ubogaciłeś Boże nasz doiu 
mieszkalny. Dałeś mu wszystko dla 
życia i szczęścia kilkumiliardowej 
ludzkości. Olbrzymie obszary, pełne 
cMebydijnego bogactwa, leżą jeszcze 
pustynią i ugor. m. A oto już nędza 
między nami. Są głodni—i tacy, co z 
głodu umierają. Dla jednych obfitość, 
dla innych wielu brak wszelki. Złe 
urządziliśmy się w tym naszym domu. 
Marnujemy skarby swoje. Niesprawie­
dliwie podzieliliśmy się niemi. Wie­
my, że warunkiem bytu—praca, stara­
nie się o cnleb powszedni. Ale on tak 
łatwy do zdobycia — schylić się tylko 
po niego: taką nam dałeś obfitość dóbr 
swoich! 1 dlaczego nam źle i ciasno i 
głodno?... 1 mordujemy się między so­
bą niby o chleb powszedni? I wywie­
siliśmy sztandar:

Wieczna walka o byt!
I stawiamy góry mogił pomordowa­

nych.

Takież mają być pomniki bylu na­
szego?!

Oto zesłałeś nam syna Twego i on 
dał nam chleb na ws/ystkie dni na^ze. 
Miłością braterstwem—on się nazywa, 
O przyjęcie, nakarmienie się tym chle- 
bem—błagamy cię Boże Błagamy cię 
o zdolność łaknienia tego cnleba. Po­
magaj nam codzień, nieustannie, jak 
codzień modlimy 6ię o to do ciebie.

I  odpuść nam nasze winy. jatio i my 
odpuszczamy naszym  winowajcom!

Jakież to straszne słowa! Ileż fałszu, 
obluciy w nas nie odkrywają!

I oukrywują codzlen nieustannie od 
blizko i‘wu tysięcy la t—i my nie wie­
my o tem! Przez dwa tysiące lat kła­
miemy przed Bogiem. Gdyby to pra­
wdą było, zezem miliaidy ludzi oświad­
czały się prawie K aż d eg o  dnia przed 
Bogiem, już byłoby niebo na ziemi. 
Już byłaby ta mdość, to bratersiwo, 
ten nasz chleb powszedni między nami.

Błąd, grzech, upadek, jest sprawą 
ludzką Łatwo on przychodzi i łatwo 
może być zmazanym. Przebacz t\lk o  
temu bratu, który zawinił tobie,—a w 
tej samej chwili już Bóg odpuścił to­
bie wszystkie winy spełnione przeciw 
niema.

Jes t lo ciągle trwający jubileusz, 
dany nam przez Jedynego Ojca nasze­
go. Odprawić go możemy w każdej 
chwili.

1 nie wódź nas na pokusy—ale nas 
zbaw ode złego—Amen.

Bóg Ojciec twój miałby cię wodzić 
na pokusy? Blużnierstwo.

Dał ci złe i święte do wyboru. D ł 
ci żywot, który próbą jest. Wybieraj! 
Zanim zdobędziesz ducha, idziesz po

• maćku, bo on światłem i drogą, on 
świaiłem, prawdą i żywotem. W po­
szukiwaniu ducha na urogach mylić 
s ię  możesz. 0  Boże! Kieruj bezwiedny- 
m> kroksmi naszymi, wiedz je na dro­
gi, na któ’ych jaknajmniej po«us dla 
nas. Bez pokus niema zwycięstwa, nie 
możemy zdobyć ducha — to wiemy. 
Niechże te pokusy będą dla nas 
jaknajlżejsze, o to Cię błagamy. We­
dług miary sił naszych uuswiadczaj 
nas i sądź Jednemu daieś większą 
krewkość, subtelniejsze zmysły, żywszą 
chciwość ich próbuj nas i sądź we­
dług tegc, czem nas uposażyłeś. Nie 
obarczaj nas słabych, odpowiedzialno­
ścią zawielką.

Bądź nam miłosiernym! A gdy zdo­
będziemy du* ha, próbuj nas silniej. 
Abyśmy rośii. A czyń to tak stopnio­
wo, jak  obchodzimy się z magnesem, 
któremu dokładamy ciężarów.

Tym d/iałem modlitwy naszej podo­
bni jesteśmy do dzieci, któreby co 
dnia przychodziły do ojca, prosząc o 
żywność. Ojciec i bez tej prośby uczy­
ni to w edl g prawa mih.ści, które so­
bie sam nadał. Ale je s t to dowodem 
pokory i uległości naszej, jeśli Boga 
o niewodzenie nas na pokusy codzien­
nie błagamy.

Amen stań się taić, jako w szczero­
ści duszy modlimy się do Ciebie!

W Paw łow ie ,  r. 1886.
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— Tranzlokacya. Wczoraj z cyrku­
łów staro kijowskiego i bulwarowego 
przetranzlukowano do więzienia łukia- 
nowskiegu 2 kobiety, zaaresztowane 
w sprawie ekspropryacyi.

OSOBISTE.
— Wczoraj powrócił do Kijowa po­

seł z drugiej kuryi miejskiej ni. Kijo­
wa, proiesor -J. Łuczyckij.

— PO ŻA R W GMACHU POLICYI. W czo­
raj zrauu wytiuclit pożar w lukaiu policyi w iej­
skiej przy ulicy W .-Zyioiuiersui j . Piouueń uka­
zał alf ua drugiem  p ifirze , w Ł) ym wydziale. 
Zapal.ly s i f  papiery, lezące u ifilzy  szafką a 
piecem, puczem plomieuiu ugariięiy szafę. r»o- 
piero Rily Ujm ukazał się w korytarzu pożar 
został zaUrtuzuuy i wezttLUu slraz uguluwą, kio 
ra  w kroikim  tz a u e  ogień sUuunla. N ą jw ijo j 
postradały wydziały 5-iy — karuy i tt-iy — woj­
skowy.

— K RA D ZIEŻE. Z mieszkania Iwana Dicg- 
lia .e iiko , w demu Mr 43 przy ulicy iiuiiuńskiej, 
lukuuauo kradzieży rzeczy wartości 150 rti.

— E. liujszeuko, w domu Mr 41 przy Kre 
szczaiiku, zraliuwauo bron wysuwaną wartości 
15o rb.

— N a ulicy W .-W asilkowskiej, w pobliżu 
domu N r 23, powieu raous uprowadził kouia z 
plalfoilua intpeliiiuiią towarami kuluuitiluemi z 
domu InniUluWUjju S. C ejluua i (J. (jriubeiga.

—  U 6 . Ratuego, z m ieszkau ia  jego w dem u 
N r 34 pizy  ulicy ń iiezy g u rsk icj, dukuuauu k r a ­
dzieży rzeczy w a ilu sci 9U rb.

— W domu N r 17 przy ulicy Nosterowskioj, 
dokouaiiu krudz ży rzeczy z m ieszkauia V\ ło- 
dzim ierza Sizymuursaiego.

— N a uucy K araw ajuw skiej z domu N r 1, z 
m ieszkauia D. E ned louua, skradz.ouu futru. Nu 
mocy pudcjrzeiiia aresztow ano L. brejdeJa.

— K a u UNEK. Ouegdaj wieczurem na Bi- 
bikowskim-Buiwarze kuiu domu N r 4a, dwaj 
Cbulig.tui usiłow ali ograuiC M. Eweubaclia. Nu 
krzyki jegu przybiegli mu z puwuoą przeebu 
duie i jedeu  rabus A luksaudor b ieiajew  został 
aresztowany, drugi zdążył zbiedz.

—  O W Ł u8 OD 5A11ERCI. D uia 13 g ru ­
dnia gdy wytbouził z fa s to w a  du Kijowa po 
c iąg  N r 20, p a sa że r Burczą w skak iw ał w biegu 
du pociągu U żyw ając  w ręku elęZal kusz, ju - 
duak lioga Z uslizguęła mu się ze slu p u la  l trzy ­
m ając  się Za pu ięez  zaw isł Uad Szynami bęUąc 
uaraZuuy w każdej cbw ili, żo uioZe s tra c ić  w i. 
dzę w rę k u  i zn aleźć  s ię  pud p u d ^g icm . Na 
pomui n.esZoZęsiiwem u pospieszył żan d a rm  Clo- 
żuyj i u rzęd u .a  stacy jn y  tią lh u w a k i, nlór/.y bez­
zw łocznie zatrzym ali poc iąg  i ch w ycili ua ręce  
p a d a j^c- go ju z  B uirzę.

— N A M O B O Jal V\ O. W czorąj przy ulicy 
Z ylańskiej N i 97, puwiesila się i. le la ia  dziu- 
Wcżyua, Czysliaauwa. Uwazuuo ją  za uieuor 
maluą.

TEATR i MUZYKA.
Wieczór moniuszkowski w Towarzy­

stwie Uimnustycznem.

Serdeczne i uwielbienia peine wspi« 
mmenie, jakie nieiiawno Mouiuszce, 
królowi pulsaiej muzyki wo&ainej i jej 
twórcy, poświęcił w swym odczycie L. 
Noskowski, zapewne znalazło wdzięcz­
ne echu i wsrod inicjatorów  wczoraj 
szego kouceriu, kiedy oto urządzono 
w .towarzystwie giiniiastycznem wie­
czór, poświęcony wyiączum temu wład­
cy polskiej pieum. A wieczur ten, 
iuógioy tez hyc odpowiedzią na zarzut 
prelegen ta, uczyniony polskiemu spo­
łeczeństwu, że AioUiuaziki nie ceul i nic 
Unłiye, tak Jak powinien, bądzę je ­
dnak, że każda polska dusza odczuwa 
P UJ ano jego ślicznej muzyki i że to 
tylko chwilowo o jego piosnkach za­
pomniano, zastępując je  ua estradzie 
1 M salonach luuemi, niestety, najczy­
ściej cudzoziemskiemu, tutaj, na kre 
sacn wypływało to z konieczności, bo 
po polsku publicznie śpiewać liie było 
Woluo, lecz teraz to chwila, w której 
Sercami znowu zawładnie słodka i tę­
skna, prosta, a niekiedy tak potężna 
Hiuzyka naszego pieśniarza l ataule 
się ou takim nierozłącznym towarzy­
szem melomanów, jakim jest Chopin. 
Dosyć raz sobie mcluuye te przypo­
mnieć, aby powiedzieć z poetą: „Daj 
mi swe piosenki, ciicę je  mieć ze so­
bą, daj na pamiątkę."

Więc w sobotę amaturowie Moniu­
szki mich biesiadę muzykalną w To w. 
guun., za którą wyrazy uzuaiiia nale­
żą #K* p. SzycUewieżowi, dyrygentowi 
niedawno zorganizowanych cborów, 
równie też wykonawcom, z zapałem 
swą rolę oddającym.

Nieliczna drużyna śpiewacza p. Szy- 
chewicza, posiadająca dość silne 
i dźwięczne głosy, nie może być jeszcze 
sądzona miarą cnOrów bardzo juz  ze- 
Spiewanych i wyrobionych. fc>ą jeszcze 
Usterki, ule są i zalety, nadane w 
bardzo kiotkuu czasie przez lak zdol­
nego i muzykalnego, jak p. S., dyry­
gę. .ta. i i j iy  cUwiie, kiedy muła ta 
gromadka śpiewaków pod dzielną dy- 
tekcyą swego Wodza zdobywała się ua 
dużą energię, siłę i poprawne oddauie 
utworów. Braknie jeszcze doskonałe­
go ziarna się i cieniowania wykończo- 
Dt’gb, je s t t r ^ ę  niepewności w rytmie, 
lecz widać juz dobre postawienie cho- 
r  1 na drodze, po której szy bko zdą- 

 ̂ będzie do daiszegu rozwoju. Plesn 
mraUdy wykonaną była starannie, 

Weill tylko zauważyć się duło utedo- 
;ow..uie słabego tonu pianina do sll- 

>e miejscami grzmiącego chóru, w 
końcowym ustępie pianina prawie się 
nie słyszało — może nieszczególne wa­
runki akustyczne przyczyniły się do 
tl go.

W drugiej części wieczoru p. B. ba­
ryton, swym dźwięcznym i świeżym 
glosein wykonał z energią i zacięciem 
Wspaniały polonez z opery „Verbum 
hobild" oraz baladę o „Fiuryanie 
Szarym* z chórami. P. Ch. i p.

' ; liL , cenione tu amatorki, odśpiewały 
po kilka solowych pieśni Moniuszki.

Wieczór był zajmujący, a zapału nie­
zbyt licznej publiozuosu, wybuchające­
go w o k l a s k a c h  nie z d o ła ł  nawet zga­
sić mroźny chłód, jaki na sali pano­
wał. 1 mimo leż t e g o  o h ło d u ,  słuchacz, 
wynosząc swe zmarzłe członki na uli­
cę, jeszcze po*tarzał: „Duj mi swe
piosnki" a w s ,rcu  grały marzenia, 
wspomnienie i tęsknoty pizez wielkie­
go pieśniarza ooudzone.

Z operetki.
D y rek c ja  tea tru  B ergonier w ystaw iła w n ie ­

dziele p reuuer“-i.p‘ rethę tZycie człowieka na 
wspak*, k tóra nnała być parodyą znanej sztuki 
A udrejew a. Nii-siety jednak  była tu parodya 
parudyi pod nudym  względem; brak zdrowego 
dowcipu, żywej akcyi (du czego przyczyniło się 

• Biuiej, niż m ierne wykonanie) wreszcie brak 
wszelkiej m eiud ji złożyły się ua całość tak  fa ­
ta ln ie , te  niewybredna i łaskaw ie przyjmująca 
tego rodź .,u (sztuczki* publiczność kijowska 
zmuszoną tym ra z e u  była jednak  po każdym

akcie rzęsiście sykać. W idocznie są gusta i gu 
ściki, gdyż, ja k  reklama głosi — w Petersburgu 
operetka ta  miała (niebywałe* powodzenie. * •- 
szcze jed n a  uwaga: antrakty  były tak strasznie 
dłngie, Ze pomiędzy I a II antraktem , znudzona 
publiczność praw ie pół godziny w yczekiwała na 
tak mało zadaw aluiający cciąg dalśzT*.

L.

CYRK „HIPPO PAIACE*.
15-ty dzień zapasów:

W acher zwycięża równie zręcznego, lecz 
słabszego Jakow iew a po upłynie O m. 30 s.

Anglio bez rezultatu walczy z Sabatier 20 m.
Szwarc zwycięża niezgrabnego, chociaż silne­

go i cięższego R oseulbala po 2 w. 31 s. walki.
W alka L ipanm a z iiborgiem  ciągnie się 20 

min. bez rezu ltatu .

16-ty dzioń z,.pasów:

Pu le  zuąjduje nareszcie takiego przeciwnika, 
któregu może zwyciężyć, w Kulikowskim, które 
gu toz zwycięża, przerzu ając chwytem skrzyz- 
uym za gluwę pr..ez siebie po 6 io iu.

Roseuthal łam ie most Le B rasera po 15 min.
Szw ai: tylko 8 min. je s t  w stanie bronić 

się od L ipanm a, który usiateczm e łamie mu 
most.

Sabatier zaczyna walk^ s Abergiem ostrożnie 
i względnie spokojnie. W krótce jm u a k  tempe­
ram ent unusi gu, atakuje tez on Abcrga z furyą. 
Operując przeważnie chwytem za ram ię i pod 
brodę, wywołuje on niezaduwoli-uie pubiicznuśu 
z paradyzu. Pomimo wyjaśnień sędziów, ze 
S. walczy całkiem  poprawnie, ua paradyzie 
gwiżdże kilkn amatorów przy każdym ruchu S. 
Zirytowany tein francuz z pasyą przeryw a wal­
kę. Sędziowie uzuują go za zwyci. zuuego, i 
szkoda. I p ie j  byłoby, gdyby zechcieli wpłynąć na 
zbyt uparciu gwiżdza y, a mało widzący paradyz, 
bo przerywanie walki lak interesującej rubi bar­
dzo niekorzystne wrażenie. Tembardziej, że Sa- 
batier je s t zuakoiniiyin zapaśnikiem i każdy wy­
stęp jegu budzi coraz większe zainteresow anie.

Sprawa pogromu kijowskiego.
^Ozifiń trzynasty).

Szereg światków składa zeznania, dotyczące 
pogromu ua Paduie. Glówue zeznania dotyczą 
uskaiż. G^/tdera. w łaściciela kaw iarni, S m . saapo 
wał był obe.uym w czasie bicia żydów na uli­
cy Aleksandrowskiej Obuk sta l boldor i pud 
j i  ., il pugruinców. Ku dy bicie nieco ucicbiu, 
G-.lder zawulal: (chodźmy grabić żydćwl*
W krótce ruzbito sklep świadku, lecz rabuwauu 
go me długo. J a k  muwionu świadkowi, sklep 
jego  obruuił jak iś  oficer. .Nazajutrz świadek 
przyjmował udział w rew izji u Gol dera, w cza 
sie której zualeziouo u unito  wiele rzeczy zra 
bowauycb. Kiedy świadek zapytywał rew irowe­
go Płucbjja, czy uie oddawał uu Guldcruwi, jak  
to on twierdzi na przeciiuwanie rzeczy, udebra- 
uyih ud rabusiów, rewirowy odpowiedział, że 
Uuldei Kłamie. N a zapytauie ad w. Zaruduyja, 
jakiej narudowości je s t Gulder, św iadek ud*pu 
wiada, że piawdupudubuie zyd-wyebrzta. Na 
zapytanie, czy świaduk widział patryutyczue ma- 
uifuslacye, świadek odpowiada, ze widział po- 
pow... (przewoduiezący przerywa), ze widział 
manifesiacyę, kioryeli uczestuicy przyjmowali 
udział w pogromie.

Sw. L u d k in  widział, jak  Golder z innym 
człowiekiem bił żydów. N azajutrz Gulder k ilka­
krotnie wchodził du sklepu L u n ę  i wynosił 
stam tąd rzeczy. Przy rew izji, zrobionej u Oul- 
dera w loebu znaleziunu stosy tuwarów.

Sw  Bogorad  oświadcza, że przed posiedze­
niem Uolai-r w pokt.ju świadków prosił jeduego 
z meb, zeby zmienił swe zeznania na jego  ko­
rzyść. Nu zapytanie adw. Zaruduyja u szczegóły, 
św iadek odpowiada, Ze me zna nazwiska osuby, 
do której zw racał się tioldor. Świadek wówczas 
powiedział: <buo nas. rabowano, zabijano; teraz 
chcą 7. nas zrubić rcwulucyuuislów i proszą je ­
szcze o fałszowanie swycb zeznań.

Sw. F uiom m  w.dział w tłumie G oldera, ale 
przypuszcza, że ualezał Ou tylko do ciekawych. 
N a zapytauie prokuratora, świadek po pewiiem 
wabauiu zeznąje, Ze w no yr z duia 2u pażdz. 
■ukarżouy z zouą wynosili iz .czy  ze sklepu Pe 
uuwicza du swej kaw iarni. N astępnie świad>k 

opowiada u rozbijaniu sklepu Szwarcmaua. Obuk 
przeciągała procesya patryulyezua. Jed en  z n io ­
są' yeb portret Cesarski postawił go ua ziemi 
i zaczął w kładać leżące na chodniku czyjeś spo­
dnie pulem wziął pnrlret i ruszył dalej, śpiew a­
jąc  (8pasi Luspud, >I N a zap y u u ie  .Matusiewi­
cza św iadek edpuwiada. że strzału ze stry ihu  w 
tern miejscu nie słyszał. Stosunki i  żydami 
przed pogromem były jakrn jlepszo. Pu odczy­
taniu udUoSUegu Ustępu Zezuan, ukazało się, że 
ua śledztw ie p ierw iasik wem św iadek bynaj­
mniej me zaliczał U uidera du rzędu c ieka­
wych.

Rewirowy Płochij zeznaje, Ze rzeczywiście 
uawul ,iu rzeczy udenraue od chuliganów Gol- 
deruwi na przechowanie. W czasie rewizyi u 
G. znaleziono to same rzoczy. P o  odczytauiu 
■idiiusnege ustępu w śledź." >e jiierwiaslkuwem 
okazuje się, ze św iadek nie był obecnyui w cza­
sie rewizyi, wobec czego m e muże wiedzieć ja ­
kie rzeczy znaleziunu n oskarżonego. Adw. 
Szmakow. *Czy były wypadki, żo zydzi strze­
lali /. dumów?* (S trze la li du wojska*. (J a k i 
był stosunek żydów do ludności cbrześriańskie) 
pized 18 paźdz.* (Pugaidliw y*. W kuńcu św ia­
dek opowiada, ja k  G ulder w czasie pogromu 
poradził kupcowi Purickiem u wyjąć klejnoty z 
kasy ogniotrw alij i osobiście jako  ślusarz pu- 
uiogł uu ją  otworzyć, dzięki czemu klejnoty 
ocalały.

Sw  h iw szyc  opowiada, że widział jak  dnia 
l 1* pażdz. wieczurem bito źyló* ua ulicy. Sa- 
megu sw .adka spotkał leu los. SprawcOw gw ał­
tów świadek nie zauważył. N a śledztw ie pier- 
wiaslkowem ś. zeznawał, ze między napadającymi 
spotkał oskarż. Pawłowa, do którego zw raiał 
się naw et z prośbą o uspokojenie napastników.

Św. Łai.aszko  opowiada o ro/bicm  sklepu 
Kolumbia. Bwiadek z 2 towarzyszami powieś ł 
ua drzw iach sklepn obrazek i wmówił w tłum, 
ze sklep je s t rosyjski, dopiero kiedy z tłumu 
zawołano, ze sklep je s . żydowski, chuligani za­
częli gu rozbijać. W tłumie między luuyim był 
Gulder. Sw. K niaziew  wspóluie z Łuuaszką 
biom ł sklepu, puwiesił ua drzwiach jego obra 
zek. N a zapytauie adw. Szm akow a, odpuwiada 
ze ( je s t rosyauin in, lecz czuję głęboką niena­
wiść do tych /usyau, którzy rzucili krwawą pla­
mę ua liisturyę całego uarudu*. Stusnuki mię­
dzy żydami a rusyauami przed pogrumem były 
dobre Słysząc o pugrumacb w kruju pułud.- 
zacb, żyd obawiali się, żeby ich nie spotkał 
los popubuy, ale nigdy nie oczekiwiali wybuchu 
pogromu an ta  18 pażdz. św iadek przypuszcza, 
ze pogiorn w hijuw in był świadomie przygoto- 
wrny.

Jeden z  obrońców „Świadek mówił o spla­
mienie bistoryi uarudu rosyjskiego, a czy ]esl 
uiu w adomeni, że żydów zamordowano 4 tylko, 
wówczas kiedy roajau  — 6?“. — .D ane liczbo­
we me są mi znaue“. Sw. P isarew: N ie wi­
dzi wśród oskarżonych haług ina , który przyjmo­
wał czynny udział u  rozbijaniu sl 1< pn „Kolum­
bia*. G oldera w tłumie widział. Kiedy chciał 
uspokoić tium , grożono mu, ze i jego obiją. 
Zeznania swycb poprzedników świadek po­
tw ierdza,

Sw. B a kk u r t  w oapowiedzi na zapytauie 
Zaruduyja, kugo nam aw iał Golder do sfałszowa­
nia zuiutiń, wskazuje na swudKa Łuuaszku. 
Leu oslatui, zmieszany, tłómaczy się, żo kiedy 
Gulder zw ra '» ł się don z ja k n  mś zapytann-m. 
dał mu odpowiedź odmowną Adw . iyrmakow 
pi olesiu.ie przeciw daw aniu takich zapytań. 
Przewodniczący udpuwiada, że na początku i>u- 
siedzeuia jeden z adwokatów zawiadomił sąd o 
postępowaniu G ołdera i dla sądu jes t ważium, 
wykrycie osuby, do której zwraca) się ti. Bak- 
kart przysięga, że słyszał, jak  G older namawiał 
Łuuaszkę. Aaw. B a lasnyj, wypytuje, który z 
powodów zw iód ł się z powyższą skargą do p rę ­
ży dyum. Przewodniczący zw raca uwagę na 
uietaktuwnuść zapylania l oŚwiaduZŁ, ze jezuii 
oskarżeni będą komunikowali się ze świadkami, 
zostaną oni oddani pod straż. N a prośbę Z aru  
dnyja  zajście z Gołderem zostało zapisane do 
piutukółu z dudauiem wzmianki, że spraw a la 
została podniesiona przoz świadków, & nie po­
wodów.

Telegramy.
O trz y m a n e  w n o cy .

(Od korespondentów własnych).
Przemówienie Murom ewa.

(Dokończenie).

PetTSlurg. — Następnie Muromcew 
mówi: Na początku czerwca otrzymy­
wano ze wszystkich stron liczne uchwa­
ły Zebrań gminnych, w których twier­
dzono, że Duma jest potrzebna dla lu­
du, że powinna istnieć i obiecywano 
czynne poparcie przeciwko zamachom 
ua nią z góry * Czy powiniem m był to 
zakomuuiaować w celu uspokojenia 
Dumy?

Co się zaś tyczy warunków, w jakich 
odbyło się rozwiązanie Dumy, to wąt­
pię, czy kto będzie twierdził, że były 
one uspokajające.

Tutaj Muromcew szczegółowo opo­
wiada, że dowiedział się o rozwiązauiu 
w piątok zraua, kiedy tymczasem sam 
Siolypin prosił go o wniesienie na po- 
iząuek dzienny posiedzenia poniedział­
kowego jego wyjaśnień. Do tego na­
leży uodać, że komunikat urzędowy o 
rozwiązaniu ogłoszony został o g. 2 ej 
w południe. C yż jest to uspokajający 
obraz? Powiem jeszcze o oceuie chwdi 
ówczesnej. Pod tym względem me było 
różnicy zdań. Wszyscy oczekiwali po 
wstauia, jeśli uie w Petersburgu, do­
brze zabezpieczonym, to po wsiach.

Nie będziemy bawić się w ciciu bab­
kę. Czy wy sami nie pamiętacie tego 
nastroju?

Co sie tyczy odezwy, to mamy tutaj 
stary spór co do dwocd form polityki, 
(idy grozi nieszczęście, gdy spada po­
tok górski na wies, leżącą w dolinie, 
to jeiim chcą go zatrzymać tamą, dru­
dzy zas przekupują kanały obwodowe. 
Posłowie do Dumy wybrali to ostatuie.

Mówią nam, ze gdy wróg atakuje, 
tu wszystkie partye powinny się zje­
dnoczyć przeciwko niemu, aie czyż lud 
może być wr gicm? Taki pogląd co­
fnąłby nas do czasów średn.uwiecza.

Alie, to nie jest patryotyczny punkt 
widzenia! Nie znajduję dosyć słów 
ula protestu z całej duszy pizeciwku 
takiemu antypaństwowemu poglądowi.

Mówca deuerwuje się, a następnie, 
uspokoiwszy się coKoiwiek, mowi: Uę- 
dziemy spokojni, pójdziemy dalej. Ode 
zwę ogłoszono. Udawałoby się, że nio- 
żuaby ją przyjąć spokojuie, tembar­
dziej, że nie uaia * ona praktycznych 
wyników. Tymczasem zaczęto prześla­
dować za nią i to nie autorów, lecz 
Dumę. Zapomnieli, że ona nadała po 
raz pierwszy ruchowi narodowemu zor­
ganizowaną formę, jasno i otwarcie 
oduzieiila Monarchę od ministeistwa 
i posłużyła do zbliżenia społeczeństwa 
z rządem. Napadano w szczególności 
ua pierwszą c/.ęść odezwy, wykazującą 
to niebezpieczeństwo, które zaczęło za­
grażać reprezentacyi narodowej. Na­
paści te miały niekiedy cechy oszczer­
stwa.

Była tutaj próoa zamiany trybuny 
prokuratora na ławę świadka, powta­
rzającego mc2eiu nieuzasadnione po 
głoski. Na to odpowiem jedno tylko: 
Ktokolwiekby rzucał oszczerstwa—mo­
żecie je miotać, ile wam się podoba,— 
my nie będziemy odpowiadać, • ponie­
waż nie licu|e z godnością przedsta­
wicieli narodowych odpierać oszczer 
siwa, które szerzą wobec braku innych 
podstaw do oskarżenia (w sali ruch) 
Aliałem nadzieję, że tutaj fantasmagć 
rya tu rozwieje się, że na sądzie po­
wiedzą: dajcie spokój Dumie, sprawa 
nie jej dotyczy, a osub, które podpi­
sały odezwę, akt oskarżenia jednak 
jest zatytułowany, jako sprawa o pre 
zydyuni Dumy i zrozumieliśmy, że są- 
-izą me autoruw odezwy, lecz, Że od- 
dauo pod sąd pierwszą Dumę. Zbliża 
się chwila wyroku Nie może być on 
umotywowany, ponieważ będziecie zmu­
szeni kierować się tylko swoim poglą­
dem, a nie prawem. Lecz bypiioza 
w ciągu 1 i pół roku zrobiła *sw<>je. 
W pamięci narodu pozostanie niezatar 
te wspomnienie, le  w grudniu iyc7 r. 
sędziuwie koronni i przedstawiciele su­
mienia stanów sądzili pierwszą Dumę 
państwową. Ludzie, stojący u steru 
rządów, sami określą, o ile to sprzyja 
powadze rządu. Co się zaś tyczy Du 
my, to idea pierwszej Dumy, na wzór 
bohatera podań ludowych, będzie za 
kazdem, skierowanem w nią uderze­
niem, wzrastać jedynie w siłę. Dzięki 
tym którzy wytoczyli i postawili na 
porządku dziennym len proces za to, 
że w ciężkiej przeżywanej przez krat 
chwili dali możność wskrzt stć w świa­
domości ogołu z taką jaskraw- ścią ideę 
pierwszej Dumy.

Sprawa oóezwy wyborskiej.
Petersburg. — Na wcz<»rajszeru po­

siedzeniu są-lu, po przerwie, obrońcy 
Teslenko i Pergament oponują przeciw 
sformułowaniu zapytań. Przede wszy st- 
kiern uznają oni za nieścisłe połączenie 
w jcdtiem zapjtaniu kw esty ułożenia 
odezwy z kwestyą jej rozpowszechnie­
nia. Należy je wyodrębnić. Powlóre 
obrońcy powstają przeciw temu, że w 
zapytuniach nie określono, w jakiej 
mierze przyjmował udział w rozpo­
wszechnieniu odezwy ka/dy z oskarżo­
nych; po trzecie zaś oponują przeciw 
umieszczeniu w zapytaniaih oskarżenia 
o „wręczanie* odezwy osobom postron 
nym, ponieważ zarzutu tego, jako nie- 
udowodniouego, nie vtiączor.o do aktu 
oskarżenia.

Po ponownej przerwie, prokurator 
oponuje przeeiw zarzutom obrony, zga­
dza się jednak z uczynieniem w zapy­
ta.-lach zmian, zastosowanych do tekstu 
aktu oskarżenia. Po klótkiej naradzie 
sąd zmienia końcowy ustęp zapytania, 
zgodnie z opinią proauratora i obrony. 
Zapytanie to zakończa się więc teuii 
słowy: „która to odezwa zosta'a potem, 
za wiedzą i zgodą oskarżonego, rozpo­
wszechnioną przez uozęstników zmowy 
jakoteż i przez osoby postronne.

Po pon-.wnej przerwie Teslenko wy­
powiada mowę, w której krytykuje 
sformułowanie zapytań, sprzeciwiające 
oię zasadzie prawa. TeSlenko kończy

swą mowę temi słowy: „obrona do­
pięła tego, że sąd dla udowodnienia 
winy oskarżonych, jest zmuszony zwró 
cić się ku prawom przedpotopowym, 
nie znajdując odpowiedniego oparcia 
w prawie, dz>ś obowiązującem. Teraz 
można twierdzić z całą pewnością, ż< 
oskarżenie lo nie opiera się ani na 
faktach ani też na prawie."

Po przemowie Ti-slenka ogłoszono 
przerwę do dnia następnego.

Dnia 18 grudnia w gmachu sądo­
wym przedsięwzięto bardziej surowe 
środki dla utrzymania p<-rządku, niż 
w dniu poprzednim. Posterunki poli 
cyjne ustawiono przy drzwiach, wiodą- 
cyih  do korytarza i w samym koryia 
rzu. Nie zważając na to, że utrudnio­
no w t|ście do gmachu sądowego, pu­
bliczności zebrało się dużo. W  kulu­
arach toczą się rozmowy o porażce izby 
sądowej i prokuratoryi i przepowiada­
ją że izba uie będzie nadal zmieniała 
slormułowania zapytań.

Otwarcie posiedzenia opóźnia się, po­
nieważ czekają przybycia Aiatwiejewa. 
Nareszcie wprowadzają go. Asystuje 
mu urzędnik policyjny. Posiedzenie 
wznowiono.

Przewodniczący zapytuje prokurato­
ra w sprawie zmiany zapytań. Proku­
rator oświadczc. że czynienie zmian w 
zapytaniach uważr on za zbyteczne 
Sędziowie wychodzą dla naiad. Po kil­
ku nunutacn wracają. Przewodniczący 
oznajmia, że określenie „za wiedzą i 
zgodą*, użyte przez izbę sądową, w je 
diieui z zapytań uznano za wyrazy po 
w szeehnie używane, me zaś za termi 
ny prawne. 1 chociaż możliwe jest po­
zostaw ienie w zapytaniu tych wyrazów 
bez zmiany, jednak sąd zgadza się je 
wykreślić. Powlóre, stosownie do 
prośby obrony, nadane będą formy bar- 
dzitj konkretne oskaiżeniu o rozpo­
wszechnienie odezwy. (Ogólne poru­
szenie na sal ). Istota nowego sformu­
łowania zapytań je s t następującą: oskar­
żony wszeilłszv w zmowę, mającą na 
c“lu wzburzenie narodu za |iouiucą roz- 
powszecbuianin odezwy, ułożył i t. d., 
która to odezwa dla urzeczywistnienia 
wymienionej zmowy, została rozpa­
la szechuioną przez innych v społu-,,te- 
siników, za pomocą rozdawania w ta 
kich, a takich miejscowościach, przy 
takich, a takich okolicznościach (tu wy­
mieniono włączone do aktu os arżenia 
wypadki rozpowszechnienia odezwy, nie 
wymieniając, kto to czynił).

Pergament prosi o jirzarwę w celu 
naradzenia się obrony.

W kuluarach—pouniecenie.
Puuuoszony je st fakt, że pod wpły­

wem obroni:ów izba sądowa udoskonala 
zaoytauia.

Narauy obrony trwają przeszło go­
dzinę. W naradach pizyjmują udział 
oprócz obrońców: Winawer, Kokoszkin, 
Nabokow, Lednicki i Szeftel.

Po wznowieniu pusiedzenia Perga­
ment oświadcza, że obronę znów zna 
lazła pewne niedokładności w sformu­
łowaniu oskarżenia. A mianowicie: akt 
osnarżenia twierdzi, że autorowie ode­
zwy już przez to sumo są uczestnika 
m: rozpowszechnienia jej. Nie dowie- 
driono jednak ich zgody na rozpo­
wszechnienie odezwy. Tworzy się prze­
paść, którą izba sądowa próbuje wy­
pełnić przez włączenie do początkowe­
go Drziniema zapytania .doręczenia 
odezwy osobom postronnym". Obroni 
dowodziła, że o „wręczaniu" nie może 
być mowy. Izba sądowa zmuszoną była 
zgodzić się z tern i wykreśliła to zda­
nie. Dalej, próbowała zapełnić znów 
powstałą lukę w oskarżeniu wskaza 
niem ua wiadome wypadki rozcowsze 
chmania odezwy, za wiedzą i zgodą 
autorów. Teraz trzeba było i tego się 
wyrzec, zamieniając to ogólnikuwem 
oskarżeniem o zmowę w ^elu rozpo­
wszechnień.* odezwy. Tera jednak 
nie uratowano sytuacyi. W pierws/.em 
brzmieniu zapytm ia próbowano zapeł 
nic przepaść faktem, teraz znów-—efek 
tern dźwiękowym; bowiem zdanie „za 
pomocą rozpowszechnienia"—jest okre­
śleniem, które ze stanowiska prawnego 
wymaga konkretyzacyi. Lecz tej nie­
ma -pozostaje li tylko dźwięk.

Cu gorsza, izba sądowa przekroczyła 
granice aktu oskarżenia. Akt oskarże­
nia bowiem mówi o rozpowszechnieniu 
za wiedzą i zgodą autorów, izba sądo­
wa zaś. uznawszy żądanie obrony za 
słuszne, W rzeczywistości me uczyniła 
mu zadość, dano bowiem konkretyza- 
ryę nie zmowy, w celu rozpowszech­
nienia, lecz konkretyzai yę poszczegól­
nych wypadków rozpowszechnienia, 
czego nikt nie żądał. Wczoraj, kończy 
mówca, mówiono o tein, że w akcie 
oskarżenia niema faktów, z których 
możnaby było wyciągnąć prawne kun- 
sekweneye, teraz zaś pozustułu tylko 
powłoka prawna bez treści Przypo­
mina to stary opuszczony pałac, na 
ktorego ścianach wiszą złote ramy, 
lecz obrazów niema: pozostała pustka, 
otoczona złotą ramą. Dziwne jest wprost, 
że ten proces poza olbrzymiera znacze­
niem polityczuem oraz olbrzymią liczbą 
oskarżonych, z punktu widzenia praw­
nego, — niech mi panowie wybaczą, 
że użyję trywialnego określenia — me 
wart funta kłaków (korucze worobji- 
nawo nosa), a tymczasem izba sądowa 
w ciągu dwócb dni męczy się nad 
ułożeniem zapytań. Nie wyście, pano 
wie, temu winni, nie wskutek braku 
zdolności waszych, lecz wskutek wła­
ściwości sprawy, które nie pozwalają 
puiiom uł»Zyc zupytań, zgodnie z pra­
wem."

Potem przemawia Makłakow.
MakUk w wszystkie swe wywody 

opiera na przesłankach prawnych. Mó­
wi on, że zmowa w celu roz po w szec li­
nienia nie je st faktem wystarczającym 
do oskarżenia o współudział w rozpo­
wszechnienie. Niezbędne są ku temu 
czyny, przeistaczające zmowę we współ­
udział. Izba sądowu, włączając kwestyę 
„wręczania odezwy osubom postrun 
uym*, rzuciła desaę ratunku prokura­
torowi. T«raz zas, gdy kwestyę tę 
odrzucono, pozostaje możność oskarża­
nia autorów odezwy o przewodzi w t 
lecz nie muże być mowy o podże- 
gauiu.

Jeśli obrona—kończy mówca—po raz

już czw arty oponuje przeciw sform u­
łowaniu zapytań, przyczyny tego nie 
trzeba doszukiwać się w składzie izby, 
ani w ptokuratorze, lecz w samej spra 
wie. Bo gdy już z góry określont ar­
tykuł kodeksu karnego, na zasadzie 
którego oskarżeni mają być karani, 
inaczej być nie może. Jeśli wy, pano 
wie, po raz czw arty spróbujecie zredago 
wać zapytanie, odnośnie do art. 129 nie 
będziecie hlogli uczynić tego, ponieważ 
nie znajdziecie w art. 129-m nic sto ­
sującego się  do tej sprawy.

Na zapytanie przewodniczącego, 
zwrócone ku obrońcom trudówików i 
soc.-dem., obrońca Sokołow oświadcza, 
że obrona tej grupy o.-karż<>nych niema 
nic do nadmienienia w kweslyi sfor­
mułowania zapytań.

1'rokuralor oświadcza, że żądania o- 
brony są nieusprawiedliwione. Sąd wy­
chodzi. 1*0 krótkich naradach wraca. 
Przewodniczący oznajmia, że „rozpo­
wszechnienie jest określeniem, używa- 
new w potocznej mowie, a więc zro­
zumiałym i kouaretyzacya je st wystar 
czającą; ponieważ zas inne żądania o- 
brony zostały już przedtem odrzucone, 
Zapylania zatwierdzono. Izba wychodzi, 
dla sformułowania wyroku. Ogłoszono 
przerwę do godz. lo  wiecz.

Ogłoszenie wyroku w sprawie odezwy 
wyborskiej.

Petersburg.—Kuło godz. lo-ej wieczo­
rem Kto tyiso miał prawo znajdować 
się w sali sądowej, Zajął już swe miej­
sce. Podniecenie i nułas panowały w 
szczelnie wypełnionej sali.

Areszcie sąd wcnodzi. Prezes kole 
gium izby sądowej, Kruszeiinikow, od­
czytuje wyrok. Odczytywanie Uzasa- 
ilmeuia wyroku trwa dość długo, wre­
szcie prezes sądu uiiczytuje właściwy 
wyrok.

L wyjątkiem 2 wszyscy podsądui 
uziiaui są za winnych wykroczenia 
przeciw art. 51, a puuat. 3 artykułu 12u 
i art. 53 kodeksu kaniego i skazaui są 
ua jebuakową karę trzech miesięcy 
więzienia.

Uniewinniono Djaczenkę i Achtiamo- 
v a. B. posłowi KamiS/.wiiremu czas zam­
knięcia, w Więzieniu siedczeOl został 
zaliczony, wskutek czego został on 
uwuiiiiouy.

Wszyscy skazani zostali na wolności, 
nie składając kau< yi.

Najwięhsze znaczenie wyroku polega 
w tern, ze wszystaim skazauym odjęte 
są zupełule prawa wyborcze.

W przedsionki izby sądowej, oskar­
żony on, po odczytaniu wyroku, witał 
eiiia*.yasiyczuie liczny tłum. Panie o- 
łiarowywaly b. posłom kwiaty, kade­
tom—białe., trudu wikom zas i soc.-dem.— 
czerwone.

Kiedy ukazał się Muromcew, powi­
tano go gwałtownymi oklaskami. V re­
szcie uadeszło. pulicya i wyparła wszy­
stką puoiiczuosć z gmachu sąuu.

PetaraD rg. — Wyrok ostateczny w 
skrawie odezwy wyborskiej zostanie 
ogłoszony duia 7 stycznia.

R ó ż n e .
Petersburg.—Prawica postanowiła na 

wypadem odrzucenia w Dumie iuterpe- 
lacyi o uniwersytetach, wnieść takową 
do Kady państwa.

Petersburg.—Podczas posiedzenia są 
du w sprawie odezwy wyborskiej, w 
sali krążyła kartka, podpisaua przez 
Kuźinuia—Kara w aj ewa, Ustiogorskiego 
l muych, w której ci proponują aby 
posłowie pierwszej Dumy co roku 
źjezdzali się do Petersburga w dniu 
27 kwietuia.

Petersburg. — Zezwolono na auden- 
cyę 2oU iu posłów w Ourskitm Siule. 
Posłow ie  bęuą przyjmowani uie we­
dług party i, lecz według guoernii. 
Prośba związkowców n. r. o udzielenie 
im specyaluej audyencyi została odrzu­
coną. Audyeneya rozpocznie się duła 
22 styczn ia .

Petersuu*g — Ministerstwo handlu 
oarzucilo p ośbę rady profesorów ki 
juwskiej wyższtj szsoły handlowej o 
przyjęcie do szkoły w przyszłeiu pół 
roczu studentów wydaiuuych z uui- 
Wers,,tt Ul.

Petersburg. — Krążą pogłoski, że na 
etaiiowisao Kaufuiaaa ma zostać m a- 
uowany Pichno.

(Uu Aguiicyi Petersburgskiej).
Pawłoyrad. — W osadzie Pauotino 

ma być utwarte gimuazyum męskie.
Poltawa. — Miejska kumisya szkolna 

postanowiła Zamknąć wszystkie szkoły 
miejskie do czasu ustania epidi mii.

Oubermalue zebranie ziemskie wy­
asygnowało 2,000 rubłi na zoiganizo 
wame agencyi rolnej w Ameryce i 
1000 rubli na budowę pomnika Szew­
czenki.

Petersburg. — Na posiedzeniu sądu w 
sprawie kupitulacyi Port-A rtu ra, inda­
gowano w dalszym ciągu świadków, 
którzy uczestniczy li w Purt-Anurze w 
radzie woj. uńej dma 16 grudnia. Ge- 
ncTał Alechiuandamw zezn<u, że za ka- 
j-ituit ya wypowiedziało się 6 osób. 
£lowo „kapiluiacya* nie było wymó­
wione. Fok wypowiedział . ię w sposób 
nieokreślony. Świadkowie: gćiierai Nie- 
kr..szewicz i (jriaznow określili stratę 
w ludziach puików, którymi dowodzili. 
Świadek—geneiał Gorbaluwskjj zezuał, 
ze na radzie nie było wymiany zdań, 
a tylko każdy wypowiedZlaf swój po­
gląd. Św iadek— generał Biełyj stw ier­
dzał, że ariyierya miała pociskow na 
jedeu do dwócb sztuimów, t . j .  na 5 — 
14 dni.

Petersburg. — Profesor uniwersytetu 
UoWor syjSKieg.ę Kosiński, slusow nie do 
decyzyi rady pr/y minisieryuui oświa­
ty, zostai oddany pod sąd i usun ęty 
z urzędu dziekana wydziału prawnego.

Ty flis. — Dzisiąj przy ulicy Andrze- 
jow skbj złuc/.yńcy rzucili bombę i za­
częli strzelać z rewolwerów du iaącycli 
pod eskortą st.aży przybocznej, trzech 
.zlonkow mi jscowegu towaizyslwa pa- 
try otycznego. Bomba wy buchnęła. Ud 
łamy bomby zabiły jeduego i raniły 
pięciu przechodniów. Podczas pogoni za 
złoczyńcami, jeden z nich ranił z 
„niauzera" żołnierza. Jeden oombista 
zabity, czterej aresztowani. W pobliżu 
miejsca wybuchu znaleziono drugą 
bombę, która nie eksplodowała.

bzernibow.—We wsi Antonówce roz­

bójnicy napadli na dom włościanina 
Jeden  rozbójnik zabity, drugi areszto 
wany.

Woroneż.— Wipcznrem dnia 17 g ru ­
dnia dokonany został po raz wtóry za­
mach na życie naczelnika szkoły kole­
jowej, Pamelewskiigo, członka związku 
itaro.ii' rosyjskiego. Wystrzałami przez 
okno Paiicelewski został ciężko ranny. 
Aresztowano posługacza z piekarni.

Ekaterynosfaw. — Gubenualne zebra­
nie ziemskie p.sianowiło poczynić sta­
rania o zwołanie we YTZ.sniu w 1909 
r. zjazdu pul. ros. gospodarzy wiejskich 
w celu omówienia s p r a w y  poduiesieuia 
gospodarstwa wiejskiego.

Konstantynopol — Dniu 18, 19 i 20 
grudnia, było w Mecce 80 wyjadkow 
zasłabrnę- ia na chol. rę, 5u osób zmaiło. 
V/ Dżeddzie dnia 19 grudnia znajdo­
wało się w lazareeit 29 chory, h, z tej 
liczby 20 osób zmarło. W samyiu Kou- 
siauiynopolu zdarzył się dnia 19 gru­
dnia pierwszy wypadek śmierci na cuo- 
lerę. V’ D.iiuiecie dma 15 grudnia za- 
regestiowano jeaen wypadek Zasłabnię­
cia ua dżumę.

Florencya. -Seism ograf zanotował po­
między godziną 6 m. 30 i godz. 9 ni. 45 
zruiia silne trzęsienie ziemi. Punkt środ­
kowy trzęsienia ziemi znajdował się o 
9,5u0 kilometrów od Flortncyi.

Wiedeń. — Ogłoszono zatwierdzone 
przez cesarza prawa o ugodzie auatro- 
węgierskiej.

Paryż.—Na zebraniu senatorów, zwo­
lenników lewicy, radykałów i socyali- 
stow, dt-ba.uwano nad wnioskiem zor­
ganizowania komisy i śledczej z przed­
stawicieli w szy alkn h party i, w celu 
wyjaśnieniu konfiskaty majątków ska- 
sowanjch kougiegaeyi. Clemenceau za- 
propouował zuby umówić kwestyę, czy 
interpelaeya me będzie zuawieunyiu 
środkiem w celu zupełnego wyjasineuia 
sprawy.

Paryż. — Izba posłów zatwierdziła 
budżet i przyjęła go całkowicie bez 
dyakusyi. Mmiater fmausów Caillaux 
wuiosł projekt prawa o przysląpieiiid 
Fraiicyi do brukselskiej konweueyi cu­
krowej.

Sofia.— W niesiono do sobrania bud­
żet Ua rok 1908 r., dochodzący du 127 
mil. rb., przewyższający budżet pize- 
SZiiTocziiy o 5 lilii. ro. KuZpOCzęlu dy- 
skusyę przemówieniem ministra finan­
sów, który zaKomumkował, że prze- 
wyżka dochodów za rok luu7 w yno­
sząca 2.< mii. rb., będzie użyta na bu­
dow ę Kolei „Alezura— Wiuga" i że w 
Bulgaryi nie tylko niem a uieuniorzo- 
uego uiugu, lecz przeciw nie, posiada 
uita w bankach Zagrauicznyeh 48 mil. 
rb. na ukończenie budujących się 
kolei.

O trzy m a n a  w  d zia h .
To»io.— Pomocnik naczelnika poczty 

w ChaUarowsku, Doncel, który zdefrau- 
dowal i!8  tysięcy rubli i zbiegł do 
Japonii, wydany zusuil dzisiaj w por­
cie Curugeti przybyłemu z V\ladywos- 
toku ul.eerowi, wraz ze swoją utrzy- 
mauką, Jurjewą.

Londyn—Puuiioysta Daisy donosi w 
pismu, „Empirelife" o swojej rozmo­
wie z cesarzem niemieckim, po powro­
cie z lligUlite’u. Daisy nie przytacza do­
słownie rozmowy, lecz tyiso swoje 
wrażenia osobiste. Cesarz powiedział, 
że sprawia mu nadzwyczujuą przy­
krość twierdzenie mekiorycb, jakooy 
można go uwuzuć, chociażby w naj­
słabszym stupniu, za w ruga państwa 
angielskiego i interesów angielskich. 
Cesarz zaznaczył, że przyjęcie, okazane 
mu przez w&zystkie bez różnicy w arst­
wy spokczeńi5'wa, było polue uprzej­
mości i życzliwusai. Dotychczas znał 
on jedym e życie dworu angielskiego, 
podcZus zaś pobytu w Highlile metyl- 
k o  wzmocnił, swoje zdrowie, lecz miał 
również uiożuośr zbadać państwo i ua- 
ród lepiej, uiż kiedykolwiek. Daisy na 
zakończenie pisze: „Z pow odu poglądów 
cesarza ua politykę handlową, przypo­
minam uwagę cesarza o tem, że je st 
on zwolennikiem polityki drzwi otwar­
tych, lecz w obecnej sytuacyi przemys­
łu nie jest w stanie prz-.prowadzić w 
praktyce tej zasady w stosunku Nie­
miec do innych pańsrw. We wszyst­
kich sprawach omawianych, cesarz 
zdradzał serdeczną życzliwość wzglę­
dem kraju swojej babki i matki".

Londyn. — Do „Lloyda" telegrafują z 
Dieduy, że rosyjski parustalek „Grigo­
rij Alerk", płynący z Odesy Uo DztUdy 
z 1,900 pątnikami, wpadł na rafy w 
odległości 32 nul od Dźeddy.

Petersburg. -  O goaz. 8 ej wieczorem 
w Siestroriicku raniono śmiertełuie 
koło klubu wojennego dwóch stójko­
wych i zabito koma strażnika. 0  godz. 
7-ej wieczorem raniono szeregowca Z 
kronsztudzkiej artyleryi foitecznej. W 
obu wypadkach strzelała grupa mło­
dych ludzi.

Posiedzenie zjednoczone kasacyjnych 
departamentów senatu, rozpatrzywszy 
dnia 17 go grudnia skargę kasacyjną 
onroney oskaiżoiiego Hiuki, na wyrok 
komisyi sąduwej departamentu karne­
go seuatu z udziałem przedstawicieli 
senatu, postanowiła pozostuwić skargę 
bez uwzględnienia.

Odesa.—Odbył się uroczysty pogrzeb 
gubernatora i hcrsońskiego, Alaiajewa.

W pobliżu Oczakowa osiadły na mie­
liźnie dwa parusialk. zagraniczne.

Odesa.—Naczelnik miasta, zapmsiw- 
szy na naradę przedstawicieli związku 
narodu rosyjskiego, zażądał od nich, 
..by przedsięwzięli środki w celu za­
bezpieczenia spokojny, h obywateli od 
uabHuów ze strony członków związku 
i wykluczonych ze związku członków, 
zakłócających porządek publiczny. 
Przedstawiciele związku obiecali swą 
pomoc.

Następnie, wykazawszy zaproszonym 
przedstaw icielom gminy żydowskiej 
k nieczność uwolnienia Odesy od obec­
nego kryzysu, nacze nik kraju zazna­
czył, że przedewszystkiem trzeba ko­
niecznie poprawić byt tolicyi. Do tego 
powinny się przyczynić wszystkie warst­
wy społeczne, zaproponował więc, aże­
by zaw:ad»mić władze o wyj.sdkach 
grabu ży i wymuszania. Przedstawicie­
le luduośń żydowskiej również obieca­
li swą pomoc.
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Ostatnie wiadomości.
Wekerle o sytuacyi Węgi°r. Z Buda' 

pesztu donoszą: Izba magnatów przy­
jęła w sobotę po dłuższej dyskusyi 
ustawę kwotową. Prezydent mini­
strów, Wekerle, wygłosił długą mo­
wę, w której wyraził ubolewanie 
z powodu, iż węgrzy utracili sym- 
patyę w Europie i połażenie VS ę- 
gier skutkiem tego pogarsza się 
coraz bardziej. Wekerle wystąpił tak­
że przeciw zarzutowi, że węgrzy nie­
sprawiedliwie traktują inne narodowo­
ści. W !• ońcu stwierdził, że stosunki 
te oddziaływują także na położenie e- 
konomiezne, gdyż objawia się większa 
nieufność do Węgier; trudno ulokować 
papiery węgierskie i wzrasta przypływ 
papierów węgierskich z zagranicy na- 
powrót d o kraju.

Represye pruskie Inowrocławska izba 
karna skazała p Burzyńskiego na mie­
siąc więzienia za mowę, w której „Ost- 
marKenzulage“ nazwał łapówkami dla 
urzędników

Następca gen Orude. Z Paryża dono­
szą: Prezydent Francyi, Fallieres, prezes 
gabinetu, Clemanceau i minister woj­
ny Po ąuart, przyjęli na audyenoyi gen. 
Damede a, który udaje się do Maroka, 
aby objąć dowództwo nad wojsnami 
francusko-mi w miejsce chorego gen. 
Drude. Rząd francuski oświadczył, że 
wyszie dalsze posiłki do Maroka, ce­
lem przyspieszenia ekspedycyi do Me- 
dune.

Generała Druae rmanowano koman­
dorem legii honorowej.

Indyjski kongres narodowy. Sobotnie 
posiedzenie indyjskiego kongresu naro­
dowego w Surat. podobnie jak poprze­
dnie musiano przerwać, gdyż przy wy­
borze prezydyum przyszło do ogólnej 
bójki, podczas której wiele osób ranio­

no. Dopiero policya przywróciła po­
rządek

0 Morskie Oko. Przed trybunałem 
w Nowym Sączu odbyła się w ponie­
działek wskutek skargi ks. Hohenlohe- 
go przeciw hr. Zamoyskiemu rozprawa 
o parcelę lasową, zwaną las żabie, na 
dawniej spomem granicznem teryto- 
ryum koło Morskiego Oka, co do któ­
rej sąd polubowny nie wydał orzecze­
nia, nie wdając się w rozstrzygnięcie 
sporów prywatno-prawnych. Odpowiedź 
na skargę wykazuje na podstawie ma- 
teryałów historycznych, sięgających r. 
1204, oraz materyałów najnowszych, że 
roszczenia ks. Hobenlohego są nieuza­
sadnione, że Jerzy Horwath PaJoczay 
wdarł się gwałtem w posiadanie pol­
skiego kraju, o co unominał się król 
Zygmunt u cesarza Rudolfa II, a już 
w r. 1616 Mikołaj Komorowski staro­
stwo do dawnych granic przyprowadził.

Z życia prowincyi.

Pfoskirów,
Dnia 11 grudnia 1907 r.

Dnia 10 grudnia r. b. w sali klubu 
miejskiego odbył się zapowiedziany 
przez panią Maryę (Jznsnowską koncert, 
na rzecz latyczowskiego rz.-kat. T-wa 
dobroczynności. Udział przyjmowali; 
p. F. de Mezer (śpiew/, p. Leszczyński 
(muzyka) i p. HaFkowski (śpiew i de- 
klamacya). Sala klubu miejskiego z 
przyczyny fatalnej akustyki nie nadaje 
się wcale do koncertów, to też Sz. 
koncertanci z góry byli skazani na 
zmniejszenie należytej ekspresyi. Ma­
jąc na względzie objektywną ocenę 
gry i śpiewu, trzeba przyznać, że Sz. 
artystom należy się uznanie już za to 
tylko, że wystąpieniem swojem uczy­

nili akt dobrej woli, powtóre, że rzr 
czywiście nic złego zarzucić im nie 
można.

P. de Mezer śpiewała dobrze chwila­
mi z prawdziwem uczuciem. Cechuje 
ją tylko niepotrzebna trema, której 
by się łatwo pozbyć mogła, gdyż po­
siada dość temperamentu scenicznego

P. Halikowski dobrze deklamował 
8 i śpiew jego jest przyjemny

Nieporównanym zaś był p. Leszczyń­
ski i kto wie czy nie jemu tylko jedy­
nie zawdzięczać należy to powodzenie 
moralne i materyalne na które kon­
cert dzisiejszy ma prawo zasłużyć. 
Pewna obojętność z jaką publiczność 
przyjęła grę Sz. koncertanta została 
wynagrodzona zachowaniem się adora­
torów jego, dzięki którym oklaskiwano 
go i potrzykroć wywoływano na scenę.

Muzyka p. Leszczyńskiego, mając w 
sobie dużo osobowości, łączy również 
współczesną emancypacyę harmonii z 
melodyą, a przy pomocy właściwych 
muzyce cudownych środków ekspresyi 
zwraca się do odrębnej, najsubtelniej­
szej warstwy uczuć naszych i wchodzi 
na t. zw. drogę psychiczną. Wogóle 
gra p. Leszczyńskiego daje wiele zado­
wolenia estetycznego i niema w sobie 
tych wszystkich nadużyć, tak często 
właściwych wirtuozom-amatorom. prze­
ciw którym protestują napróżno zdro­
wy rozsądek, rozum i cierpliwość słu­
chacza. Pomimo wszystko jednak 
dziki Niam-Niam lub murzyn z G a b o ­
nu, okazaliby się więcej wrażliwi i u- 
ędolnieni do zrozumienia tej muzyki 
niż, jak to się dało zauważyć, niektó­
rzy z naszych inteligientnych słucha­
czów.

Następnie wypada zwrócić uwagę na 
wadliwą organizacyę koncertu. Mie- 
szKańcy Ploskirowa i okolicy zaiedwie 
w przededniu koncertu dowiedzieli się,

że bilety są już do nabycia. Sprzedaż 
programów również się odbywała w 
nienormalny sposób, bo zamiast, 
tą wyjątkową czynność poręczyć 
nadobnym paniom, poręczono ją  wcale 
nie nadobnemu szwajcarowi, który do­
piero na wyraźne żądanie sprzedawał 
program za lo  kop.

Przy właściwej organizacyi koncer­
tu i ze sprzedaży programów, mając 
na względzie dobroczynną intencyę 
koncertu, dałoby się stanowczo więcej 
osiągnąć. Czy jednak słuszność tego 
spostrzeżenia trafi d" przekonania tych 
komu na tern zależało? Trzeba przy­
puszczać, że tak, bo u nas to, jak 
Voltaire mówi:
„On peut assez longtemps chez notre

[espece
Fermez la porte h la raisou.
Mais, des ąuellt entre avec adresse, 
Elle reste dana la rnaison.
Et bientót elle en est madrestse",

I. T.
KRONIKA PROWINCYONALNA

(Z  p ism  i orf knrmpftndmUSui).
—  Pożary ■ poste p Suwczyńskiego. Nie zdą­

żyła po!ii-,va uporać się z dwoma pożarami sto ­
gów w m ajątku p. Suwczyńskiego, już zdarzył 
się nowy wypadok: łskulk iem  nieostrożnego ob­
chodzenia się z oguiems, jak  głosi zawiadomie­
nie urzędowo spalił się dwu p. Suwczyńskiego. 
Je s t to nie mniej, Di więeej, tylko trzynasty po­
żar w jego m ajątku. Pnlicya formalnie strzeże 
każdej piędzi ziemi, ale widocznie podpalacze 
umieją pomimo to podejść jej czujność. Donoszą 
o tern tK ij. VViesti».

— Bojkot żydów. W innicka filia odeskiesro 
składu iuiis/.yu do szycia, firmy Singer, o trzym a­
ła telegraficzny rozkaz w ydalenia aaonińw ży­
dów i nie przyjmowania więcej osób nieehrze- 
ścijaóskiego wyznania. Rozkaz ten wywołany zo­
s ta ł—jak  słysz ł korespondent «Kij. YViesti(-j»— 
konfliktem na tle odmowy agentów orzyjęcia do 
swego grona Osoby, przyjętej na  miejsce u rzę- 
dnika, powołanego do służby wojekowej. Protest 
ten swój motywowali oni tem, że niewiadrmo, 
a czy urzędnik 6w przyjęty zostań.e do wojska,

więc niem ożna pozbawić go pracy. K onflikt b y ł  
roztrząsany przoi sad poluhoveny i ten rozstr y 
gnął go Da korzyść urzędników. A dm inistracja  
na razie zgodziła się z tą  uchwałą, ale później 
porozumiała się z głównym składem i w końcu 
otrzym ała przytoczone rozporządzenie.

— Tranzlokacya księdza «Podoiiav donosi, 
że główny naczelnik kraju  Poł.-Zachodniego 
zwrócił się do biskupa łu-ko żytomierskiego z 
propozycyą przeniesienia proboszeza kościoła la 
.jeżow skiego, ks. P. Rowickiego, do jednej zbio- 
dniejszych parafii dyecezyi żytomierskiej, a to 
skutkiem  nielo lerancyi, jak ą  ks Rowicki wyka­
zywał względem re lig ii prawosławnej i ludu ro ­
syjskiego.

— W Serblnuwcach, pow lityńskiego, włościa­
nie zorganizowali towarzystwo spożywcze.

Petersburg, 15 grudnia 
r» o a i« u w »  rem a 74*/,

!*/«% Listy zast. K jjow sk. B. Ziem 73*/«
5°/o pożyczk prem  1864 r . . . . 36*

„ 1866 r. . . 26?*/*
5i/0 obi. prom. Sżlaoh. B annu . 222
ń k c je  P o te rsb an k . M iędzynar. Komei. 375

„  P e te rsb . Dyskont.-Pożyezk. 418—471
„ Rosyjsk. d la  Handlu Zew . 333—335
„ 1-a Odlew ni sta  , „Sorraow o' 12*72
„ Brańsk. R e r k. Fab. 104 -1 6
., P iftiłew sk. . . . 9 0
„ Bakińsk. T -a N attow  . 579
„  N aft. T -a Br. Nobel. . , —
„ N alt. i E landl.T -a Mantaszew i Ko 157
,, Petersb . P ryw at, i Komin. . 137

1-go T-a Zegl. po Dnieprze.
2-gO „ -

„  „H arlm an“ ...................... 232
:>u/0 Pożyczka iSłoj, r. . . ga1/*—9374

„ „ 1Y06 r. . . 92V4
5o/ świadeetwa włościańskie . . 84

Usposobienie ogólne--m ałoczynne; z pap iera­
mi dywidendowymi po dość mocnym p n t/ą ik u , 
prry końcu giełdy, pod wpływem rea liz ac ji—sła- 
t^ze; z funduszam i— spokojne naw et ospało; z 
prem iów kam i— stałe.

ODPOWIEDZI OD REDAKCYI.
1F. P. KozłowsKiemu. (tie łdę petersburską 

dajemy prawio codziennie. Że ak t kasacyi ka­
mienieckiej dyecezyi nie mógł mieć miejsea za 
czasów Piusa sioomego, o tern wiemy, bo Pius 
VII wstąpił na tron papieski w roku 1800 zaś 
k asac ja  miało miejsce w roku 1793 ale też o

P iusie V I I  w artyku le  wsDomnisoym mo* 
niema, tylko o P iusie IX który wskutnk błę. 
źecSrh został przerobiony na P iu sa  IV. Prz 
słowie rosyjskie, na. które Sz. Pan powołuje si 
w tej fnrniin nie istnieje wcale.

P. W iktorow i H ermanowi. H asło rzeczy 
wistości ekonomicznej nie nadaje się,

REDAKTOR I WYDAWCA
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

N A D E S Ł A N E .
8. p. Antoni If sreckl.
(W sp o m n ien ie  p ośm iertn e.)

Dnia 80 listopada T907 r. w Koryt- 
nej, na Poaolu, zakończył życie, mając 
lat 60, ś p. Antoni Kossecki.

Była to indywidualność tak niepo 
spolita, jednostka tak wybitna, jako 
typ w neszem społeczeństwie, że nie 
podobna nad sm utnym  f ktem Jego 
zejścia przejść do porządku dziennego, 
nie podobna pogodzić się z myślą, że 
ten człowiek wykreślony na zawsze 
7. naszego kołu.

Zakres jego działalności jest nie du 
zastąpienia! Nikt z taką subtelnością 
nie umiał wyodrębnić fałszu od praw­
dy, odczuć i napiętnować zło wszelkie, 
jakc takie, nikt zresztą większego do 
tego prawa nie miał, jak  ś. p. Antoni 
Kossecki, o którym każdy wiedział, 
jak  prostemi ścieżkami szedł przez 
życie!

Oo dziwne, że, hołdując tak praw­
dzie i nie żałując jej jjidziom, nie miał 
nieprzyjaciół, przeciwnie, społeczeńsiw<> 
wraz ze swą anemiczną opinią publi­
czną nieraz ku niemu, jak słaby ku 
silnemu, zwracało s w e  oczy, z piośbą 
o pomoc, i tej pomocy nie odmówił 
jej nigdy nieodżałowanej pamięci 
Antoni Kossecki.

Cześć i hołd Jego duehuwi!
Cześć i hołd nie Zustąpionemu pio 

merowi prawdy, najlepszem u polakowi 
najzacniejszem u obywatelowi kraju!

Z 8

Akcyjne Towarzystwo 

Fabryki mebli wiedeńskich

JAKOB i JOZEF KOHN
9 .  K I J Ó W ,  n i  M i k o ł a j o w s k a  9 .

Qięte meble bukowe.

jarnitury elegancko obite.

JHeble artystycznie wykonane
w najrozmaitszych stylach, wyrobu fabiyki wła snej

Cóżka Angielskie. ■i.Ceny riaderjjprzystępne.

Biblioteki A frykańskie i biurka.
SOeaniki,ilustrowane wysytamy na każde"żącianie gratis

Oddział: Padół—Klasztor-Bracki.

KALOSZE
P R O W 9 D N I K

PATENTOWANE

NAJPIERWSZE W ŚWIECIE POD 
WZGLĘDEM TRWAŁOŚCI, DOBROCI 

i ELEGANCYI FASONÓW.
FIRMA BEZWARUNKOWO &EOZY 
ZA NIEPORÓWNANĄ TRWAŁOŚĆ 

KAŻDEJ PARY. 3 1 4 5 -8 5 -3 4

P a r y ż  1900 r .  G r a n d -P r i i

( R a m )
Młody polak, mieszkująoy w Kijn-

^  R o ta c y jn a  k o m p ra s o ry .

LokomoDile do przewożenia ciężarów.
Kotły i maszyny parowe z przegrzewa­
niem pary na kolach lub fundamencie. 
Pasy do słomy i siana. Lokomobile

carnie : Maszyny dc bicia szos.
Jedyny reprezentant na całą Rosyę, inżynier A. Umanskij.

K ijó w , M iohajłoM rakl za u łe k  24 . 4028-20-6

89 Aleksandrowska telefon 2095

Klaudyusz Rogiński

wie, poszukuje spokojnego mieszkaniu 
z całodżiennem utrzymaniem u inteli­
gentnej rodziny. Oferty Red. „Dzień 
Kij.“ dla M. N. 4614-2-1

tn te lig -n tu j | ( 0 r e S p 0 n (Je n t

znający dokładnie korespondencyę han­
dlową w językach rosyjskim i polskim 
zechce złoż.yć ofertę w Redakcyi „Dz 
Kij.“ pod inieyałami T. R. F. P. Oso 
by znające język niemiecki będą miały 
prerogatywy. 4612-3-1

R U D O L F  N lO L L E R  
KlJOW. ZY L A Ń SK A  

|pi]niĘon R»ziii£cziiA*woDZlMiERSiij

t u  K O K K J R Ł N C J I  Ul
' M m u a ti a im ią tt si( t#.4** s*si.M).BOLfA

' MUlUU I MIIUU 1 ilłlWIM l*ulu 00 KOfLSI l    -
Ti 8 IttiMMSCl i6wiWIOłt«Słl-lĄRAin

ik wusa« nZSiiMMOiu. a

U w a g a ^  Teodor Marczenko po-

po lna  na p o d a ru n lri ó w i^ te o zn e  w wielkim wyborze: ze­
garki rozmaitych fabryk, bransoletki, broszki, kolczyki, pierścionki, 

^spinki, łańcuszki, krzyżyki i medaliony.
« i w r _  Firma wspótzawodn ezy tanioic ą i dobrocią towarów.

O e p A l
Towarzystwa rosyjsko-amerykańskich wyrobów gumowych w Petersburgu

K. SEPTER i C-e
K rw s z c z a tik  N r  4 0 .

KALOSZE GUMOWE.
Zupełna gwaraneya dobrego gatunku 2652—„—19

Na wigilijną kolący? zaprasza 200 rubli miesięcznego d tc>°T
że każdy osiągnąć. Oferty dla „K. R.,,U-ramka", Kreszcz. 48, kolacya z 7 

dań 1 rb. od osoby. Zapis przyjmuje 
się tylko do 23-go grudnia. 4549

2004‘ nadsyłać do biura ogłoszeń Ungra 
W arazawH, W ieuhow a > i 8. 4.869 “-5

  i słaniec Nr 33, Biuro
„Udobstwo*, róg Kreszczatiku i Prore- 
znej, stały lokal Mich&jłowska 13, m. 
26. załatwia jaknajakuratniej i n.ożJ'- 
wi* prędko wszelkiego rodzaju polece­
nia i sprawunki w W a r s z a w i e ,  a 
także i w innych miastach z czem się 
poleca Szanownej Publiczności.

4615-5-1

R za d k i p re z e n t  z a  pól ce n y

B l a  złota Klasyków.
Dzieje objawienia Boskiego w starym 
i nowym testam. (2 księgi) z 126 chro- 
mograficznemi obrazami mistrzów kla­
syków w bogatej oprawie do sprzeda­
nia. Widzieć można w kantor/.e Ta- 

tter&alu. Aleksandrowska 12.
4607-8-1

BillfO p ro c y  8t,ld?nt—  medyków imłodych lekarzy poleca 
swe usługi w wyszukiwaniu studentów 
i lekarzy do robienia masażu, elektry- 
zacyi, opiekowania się chorymi, towa­
rzyszenia chorym do uzdrowisk itd. 
Pośredniczy również w wyszukiwaniu 
lekcyi, tłómaezeń, przepisywań ł t. d. 
Biuro otwarte jest codziennie od g. 8 
do 5-ej w giTiachu kliniki akuszeryjno- 
ginekologicznej. 3534gr

,  -U-W4B n t w p
luMOl s u m o  10iuc»J«t«  rn W«UM* I cuu 
la U- tu.iMCi witsiui f j noKąiił >*»**

a Niezbędne w podróży

SŁAW UCKIE

00 KOP. IG SAŻEM 
„ i 0HD2EJ.

0L R0D2E N IA I KOLCZASTECa J ^ S  TfilOWESO 
OCYNKOWANEGO 

D R U T U .

Główny skład wyłą­
cznie szwajcarskich
jedwabnych sit, na­
grodzonych naj- 
wyższemi nagroda­
mi na wszechświa­
towych wystawach.

u s t n n a n
Kijów, Kreszczatik Nr 11. Telefonu Nr 

851.
firma egzystuje o d  1 8 8 8  r o k u .  

Maszyny młynarskie i wszelkie do nich 
przybory. Przedmioty techniczne i elek­

tryczne.
Adres dla listów: S. Zusman. Dla de­

pesz: Zusman. 262— lOu—45

M 9lin7U nioll9  P°lka 1 P:,tentem. zna- 
HflUuŁJ ulullYO jąca dobrze języki,
konv.ersacyę franc. i niem., średnio 
muzykę, mogąca przygotowywać do 
wyższych klas pensy? warszawskich, 
szuka miejsca na wyjazd. Adres: K i­
jów, Pocr.tamt skrzynka 81, dle P Jm 
noszy. 4616-81

* b u rk i i k o łd ry
2  w magazynie płócien i bielizny

•  Władysława Iwanowskiego
Kreszczatik Nr 37,

9  est na składzie zapas kołder dla
#  lecznic 4438'„-2
•  C EN Y N IS K IE .

KWIATÓW „W A R S Z A W IA N K A 11
W -W ło d z im ie rs k a  N r  43.

wprost ZŁOTYCH WRÓT. 
Nagrodzony wielkim medalem srebrnym
na wystawie warsz. Tow. ogrodn. w r. 

1893 im.
Listy pochwalne od Zarządu Cesar. Pa­
łacu Bialuwieskiego za artystyczne wy­
konanie robót. Podejmuje się obstalun- 
ków bukie'0w, koszyków i dekoracyi 
kwiat. Wykonywa tanio, szybko i pun­
ktualnie po cenach najniższych. 4o57-5-2

Najstarsza fabryka pancernych i ogni. 
trwałych kac 

S .  Z  w i e r z e  h o s r s k i s g o
w Kijowie, Kreszczatik Nr 3, tel. 1581.

4268-„-8

Blektro-Kosmetyczny gabinet masażu

T w a rz y .
Specyalistka wygładza według systemu 
prof. Archambeau Simons: zmarszczki, 
zr.aki po ospie, węgry, czarne punkty. 
Wzmacnia włosy, usuwa włosy z twa­
rzy, wzmacniu i rozwija biust: elektr. 
i par. wanny, wibracye. Ul. Fundu 
kI*jjowrska 29. Przyjmuje od 11 — 1 i 
od 5—6 wieczorem. 4488-50-6

Koronki, hafty, kolor, płó­
tna, dywany, zakopiańskie 
stylowe meble, zabawki i 
masa innych lad. przedm.
w Magazynie Przemysłu Artystycznego 
Plac ratuszowy Nr &, nanrzeciw w le- 
graiu. Uprasza się Sz. PP. o zwiedza- 

nlto. 8889-1003-4

Ful w. WodzianęflOO
. # . _______  dz. z remanent.
Adres: Szpoła, Wodziana, Czaplińskiej.

4570 10-2

Student 03 wyjazd-W.-Podwalńa Ńr 28 m. 44. 
J. Przyłuski. 4419-8-6

Jest do sprzedania r p"d6wml0'( p a t o k i )  
.Lipiec" po 5 rb. pud loco franco sta- 
cya Kodyma, załóg po 2 rub. ze, dre­
wniany antałek od 8 — 5 pud. Zgła­
szać się do Raszkowa-Podol., rządca 
Stanisław Zrehnsiu 4569-8-8

Buchalłer-koresp. Z wyższem wy j
Kształceniem buchalt. i iłngol. prakt. 
poszukuie poaadj, Zyczyłbv do du­
żego majątku. Kijów, ul. Sofljowska,
Nr 28, m- 28 Dla buchaltera.

4898-8-4
Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasiiczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pusz Lińskiej


